
•• arJI 

VL l = 

... -....... '"" 
- . o\ 

~F •• 

A. . ' t1 t• 
""'~re~ ,1 

~tów i prz.: ·· 
ek pi e ni~ L, 

nych, (v al es 
ostaes) 

"GAZETA 
POL.SKA" 

Carxa postał B 
Curityba Pa~:an 
Redakcja mfe!§c 
się przy ul. Coo­
selheiro J..aurin 
do N. 6 

--------~------------~----------------~--~~~--------====~r.~=---=-~~=~~--~==~-

N.82&~=W=Y~D-~=~~c~~~-~~F~~~A-N=C=~~~~E_K~W~o_c_H_NI~K ~ - h~aSroh·d~a~~~~~!_i_u[~~A~~-=I_._~_~~-~_L_~ __ o_k_~_x~~ 

Sprawy gospod.arcze 
Polsce. 

czych, ale nawet utrzymanie ich na obec­
nym poziomie byłoby mrzonką. Dalsza zwyż· 
ka cen produktów spożywczych musiałaby 

o Szan. Czytelników i Agentów~ 
pociągnąć za sobą podwyższenie płac robo- Znowu zbliża się Nowy Rok i znowu 
tniczych, a co za tern idzie, zwyżkę cen pro- zv: racamy się dv Was Szan. CzyteJnicy 0 

Wewnętrzne, gospodarcze p~ł?żenie Pol- duktów przemysłowych. odnowienie przedpłaty i poparcie naszej za-
ski znajduje się obecnie w chwth przełomo- W ten sposób pQwstałcty błędne koło, sl1żonej pionierki na polu oświ~ty "Gazety 
wej. Dalecy jesteśmy jeszcze od stosunku które wpłynęłoby w nadzwyczaj ujemny p lskiej". Wiemy, że położenie jest ciężkie. 

· panował przed wojną. Ceny rosną na- sposób na położenie gospodarcze. ~'iemy, że spowodowały je: rewolucja, trwa-
a rtąd czuwać powinien nad tern, ~że·- Niestety wEDhec nieurodzaju nietylko ją;_a już blisko 5 miesięcy, zastój w wszełt 

by ludność nie została pogrążo~ą w . btedę w Polsce lecz na całym świecie, takie nie- kich aałęziach życia gospodarczego, drożyzna 
i nędzę, lecz miała byt zapewmony 1 zaro· bezpieczeństwo dalszej zwyżki cen płodów n jpotrzebniejszych artykułów, trudności z 
bek, któryby zezwolił na. mezbędne zakupy: rolniczych nie zmalało. oliwozem i spieniężenitm towaru tam, gdzie 

W poszczególny~h <iztała~h p~z€mysłu 1 ż""gluga z powodu braku wody spoczywa. 
handlu objawiają stę coraz ltczmeJsze ozna· Przymrozki wyrządziły na polach dotkliwe 
ki ożywienia, co. na łamac~ rożny~~ . gazet Q !)olit vCI siów kilkoro !l s ~kody; brak pieniędzy daje się każdemu 
tłomaczą jako p terwsze objawy zbhzaj~cego r' f/ v. e znaki. J ednem ałowem położenie jest bar-
się uzalrowienia życia gospodarczego w Pol- zo ciężkie i kto wie, kiedy. wrócą normal-
sce. Odgłosy radosne jednakże we.dług znaw· Dyplomaci doby dzisiejszej wciaż mowtą ne czasy i stosunki. 

nadz:ieję, it wszyscy dotychczasowi preflu · 
meratorzy "Gazetę Polską" od Nowego ~~o­
ku nietylko dalej prenum rować będą, ·~f'z 
także i innych do czytania i prenumrr·J ·a 
n1a zachęcać będą. jest to ob0wiązkiem .t ~..~.~. 
go postępowego i życzliwego nam czyte. 1;­
ka. To też prosimy Szan. Czytelników i na­
szych Agentów wykorzystać te kilka dni, 
które nas jeszcze dzielą od Nowego RoKu, 
aby zjednać nam nowych prenumeratorów. 
Gdyby się liczba czytelników znacznie po­
większyła a raczej, gdyby każdy czytelnik 
od N. R uzyskał choć jednego nowego pre­
numeratorz, wtedy moglibyśmy "Gazetę Pol­
ską" zrobić doskalszą a może nawet uzu­
pełnić pięknymi dodatkami. 

ców położenia gospodarcze~o me są . uza- o pokoju, ale w n:e€zywistości nigdzie tego w tych c2ężkich nader czasach 0 jednem 
sadnione, oparte są na powterzc~IJwniJ ot;>- pokoju niema. W szeregu państw wre wal- nie powinniście zapominać _ 0 oświacie, 0 
serwacji pewnych wydarzeń~ k!:ore jed~me ka ukryta, walka o świato-poglądy i wpły- czytaniu gazety. G-azeta jest Waszym do­
ludzi nie myślący~h kategof]amt c~on_omtcz- wy dwóch potęg- chrześcijańskiej i socjali- hrym przyjacielem w dobrych i ciężkk.h cza­
nemi, megą skłomć do wysnuwama t?k ~a: stycznej międzynarodówki. Pokój na ustach sach. Dochowaliście jej wierności dawniej, 
Jeko idących wniosków. W rzeczywtstoscl nie może dać pokoju rzeczywistego w ży- gdy było taniej, to też pozostańcie jej 
charakter obecnego położenia gospodare~e- ciu. I dlatego w tym samym czasie, kiedy wiernymi i teraz, kiedy jest niedobrze, a na­

m.·:m;i!llf~l go jest wybitnie przdomowy. Albo chwtła ~aj więcej , się mówi ? pokoju, w sz~regu wet źle. Wspólnemi siłami będziemy wal-
obecna stanie się dla kryzysu gospodarcze mnych panstw toc~ą s1ę ~rwawe ~alki; . czyć 0 lepso:y byt i lepszą przyszłość. Abo-

A więc do pracy! Niechże się każdy czy· 
telnik ogl~da w gronie swych przyjaciół i 
znajomych i uzyska tego i owego na no­
wego prenumeratora Rezultat tej pracy bę­
dzie niezawodnie dobry, gdy się nikt nie 
będzie oglądać na czyje siły lecz tylko na 
własne. 

Nowym prenumeratorom dostarczać bę­
dzitmy "Gazetę Polską" do Nowego Rl>ku 
bezpłatnie!, a nadto przy~lemy im pocz~tek 
nowo zaczętej bardzo interesującej powieści 
"Bojownik o Wolność", aby później mieli 
wszystkie arkusze w komplecie. 

go punktem zwrotnym, po którym nastąpi H:ż to. ra~y .R_osJa sow1~cka g:ło~1ła sw1a- nujcie więc i nadal naszą .Gazetę Polską" 
powolne, lecz trwałe uzdrowi~nie całokształ: tu! ze dązema j~J są pok?JOWe 1 ze ?ll;>rzy-

1 
i pomagajcie jej także przetrwa« te ci~żkie 

tu nas.zego życi~ gospodar~zeg~, albo tez m t~ ?bsza~y pans~wa zwtąz.kowe~o zyJą w czasy, bo i "Gazeta Polska" ma swoje kło­
sytua9~ ekonomtczng będz1e stę coraz to n.aJwlę~szeJ z~odz1e z Sowtetam1. Okaz.ało l poty, gdyż papier znowu znacznie po~rożał. 
bardzieJ pogarszała. . . stę to ..... wy~zaJnem kłamstem. _Na mocy tra- Prenumerata jest stosunkowo do mnych 

mcwy być nie _mo~e. Obecne ozyw1eme w zalezne. W k_on~u styczn!a 192t r. GruzJa 

Wyda·t;Jn'ictwo. 0 jakimś cudownem uz~rowtemu st?s~n- ktatu J?OkOJOWeflO z .P· ~ maJa ! 920 ro~u 
1 

•1trA:eb życia b'łrdzo przystępna. Mamy więc 
ków gospedarczych z miesiąca ~a .mJ~s,ąc ! So~efy uznały ,Gruzję, J~kt> panstwo m~-

przemyśle włóktenmczym, l?etalewym,. ~~ę- została ~zn~na Jako panstwo suweren~e 
ściowo węglowym, jest obJawem przeJSCIO· przez wtelkre mocarstwa. W dwa tygodme wprost rozprasza flotę his:!pańską i zmiata l dów przPwidziane jest spotkanie s1~ unm· 
wym, którv należy przypisać. zwiększeniu. się potem ~ordy bolsztwickie, uwolnione. z fro. n- aeroplany. Wojska hiszpańskie walcza z bra- !l ra ~praw zagranicznych z Oziezet i nem 

·J k h t 1 k d t 1 I t 1 ł O wurą, ale pokonać nieprzyjaciela nie mogą. 1 

zapotrzebowania targów raJowyc w zwląz- u po s. Je~o . u ef6o za.a_y . ruzJę, m~z; WoJ· na marokańska może wywołać zamiesz· NOWE REDUKCJE U ZĘ J dKÓW 
ku z wyczerpaniem składo.w towar?wy~h czą~ bez. zadnych ogrodek JeJ me~odległ?sc: 
i se2onem jesiennym. W najlepszym. Jednak Św1a~ ~mlcz~ł na t~ bez~rawre, a~ gnę~1em ki we francuskiej czę.::ci Maroka oraz w są· W PO SC~. 

~1Mt~ffjrazie zapotrzebowanie tar~ów kraJOW~ch! Or_uztm sami. P?dJęlt or~: ~ ostat!ltc~ dm~ch siednim francuskiero Algierze. Anglja i Nie· m 't\" ministerstwie skarbu odbywają si~ l'ił·JU 
dzięki .zwiększonej zdo}n.o~ct. konsumcyJneJ u~1egł~go ~Jestą.ca. _DziSiaJ płom1en~e po~o: cy powitałyby to z zadowoleniem. Anglja r,r·~ wudnictweoo prezesa rady ministrow z 
szerokich warstw włosctamk,ch, spnwodo- g1 woJenneJ obeJmUJe cały Kaukaz 1 choctaz rozpowszechnia wiadomości, że Hiszpanie udziałt·m mm•strów i ref~rf'ntów budżf•lu 
wanej zwyżką cen produktó~ ~olniczych, b.ol~zewicy Ham~a o sw?ich tryumfach., cho- prosili 0 pokój. Jednak rząd hiszpański t~- nąratly , na k16rvch dotychcza'i rozpatrzono 
utrzyma się na obecnym , p~z10m1e ... Ozna- ~taz sam Troc~t operuJe na .Ka~kaz1e,. to mu zaprzecza. Bądźcobądź możemy twier- wvdflł kt 1 doebody: pcezycljum r ·dv n,- 1i, 

cza to dalsze unieruchomteme trzecieJ czę· Jednak powstame s1ę szerzy 1 me mozna dzić, t.e "pokojowe" państwa chętnie wi- i'' ró , Emnist •rstwa spraw za l!ran· ~-.w ., b ·~' 
ści przedsiębiorstw krajowych, oznacaą ~o przewidzieć czem s!ę skońC7~. Wiadomości działyby wojnę u swoich rywalów. msterntwa spra wiedliwości a~im~rersrwJ ro 
160,000 lddzi bez pracy, marną wegfltaqę o wal~ach .kaukaskrch. są sprzec~ne, ale ~a- bót pub'Jczn~cb1 m.msterstwa pracy i ·)pi:;!1ti 
z dnia na dzień będących w ruchu przed- kteT. Jest, ze powstame obecne Jest o w1e- 1 oplt> ~l tłpułeczaej1 miaisterstwa rolowr w~ 
siębiorstw, zmuszvnych zmniejszać czas pra- Ie ~iebezpiecz~iejsze dla Sowietów niż wszy- WiadomOŚCi l Pol1ii. i dobr państw.\wych. 
cy do minimum. stkte poprzedme. Na ob' adarh tycb posts.O(JWil)• o 1ni 

O trwałem uzdrowieniu stosunków gospo· Z Kaukazu przenieśmy się myśla do Afry- szym c1ągu zmmejszyć znaunie liczbę u:~Q · 
darczych w Polsce tak długo nie może być ki. Tam na zachodnio-północnym brzegu Ie· WITOS ZA UTWORZINIEM TRWALEJ dnikóWt miaDowicie w n~tszyeh instancjach 
mowy, jak długo koszta wytwór~ze nie bę- ży. kraj ~wany .Marokkg,, zagarni~ty p_rzez WIĘKSZOSCl SEJMOWEJ. (WOJeWództwach i starostwach). 
dą wybitnie obniżone, co uzdoln~ nasz p~ze- Ht~zpa~ow. M1ędzy Ht~zpanam} .a .m1esz· w projekcie dochodów i wydalków pań· 
mysł do konkurencji z WJ:robamr. obcemt ~a kanca~1. M~~oku Mauramt a, w~a,SC)W~ę ~~r- W rozmowie wywiadowrzPj oświadczvł stwowych (blldl:}~cie} na rok przyszły zosta· 
targach zagranicznych. Zn}żka ta J~dnak, me berami t~tmeJe od~awna spof,, kt9ry nleJe· dawoiej ::;zy prezes rady mioistrow i ZDłlOV uie po raz. pierwszy zastosowana zasa,~ni· 
zbędna we wszystkich .me"?al dzmłach na- d~okrotm,e był ro~ątr;;y~any mreczem. Ost~- przewódca stronnictwa •P1astc, Witos, że cza reforma oszcz~dnościowa, pelegaJąca na 
szej wytwórczości, mus t byc bardzo znacz· tme powsta~ue Ą'\au~o~ ,w r. t ?21 d~ło s1~ klub jego dąży do utworzE-nia trwałeJ więk. ścl~lejszej współpracy wład~ minililterj~h.ych 
n~ i wynosi~ od 1 ~ d Q 1~ pro~, ~p w Q· hard~o we ~n akt n.qjezdzco~, J-!ts2pame b~lt zości w sPjmie warsz~wski~ , które~ po~rze i wojewódzkich. l)otvchczas istnie}f\C · sa m 
pecnych warunk·~ch j~t nte do pi':reprowa- prawie wymsz:czem. Obecme gorskte plemtę ba okazuJe si~ w całP.] peł ·H. obecme Jesz is!ne minis~ajałne urz~dy ~oQtaną1 o1e w~w{ . 
dzenia bez znacznego imniejszenla wydat·l krainy Riff znowu r0zpoczęło wojnę o wy· cze b rdz1ej aniżel1 dawniej. Bez zdecydo• stkie coprawda, wd ·łone w skład arz~dow 
ków administracyjnych, bez udoskonaleń, ma- zwalenie. ~owstanie ·w kr6tkim czasie ro2:· waotj .i wyratoej większo~ci rząd nie .bt:d.ził! woJewódzkich i starościńsktch . 
jących na celu ulepszeni~ przedsiębiorstw powszechmło się na te nawet plemiona, ~to-, miał wielkiego znaczenia. Na zapytame, Jak Nie w-tpimy. te rząd przy tej redukc,ii 
pod względem technicznym, bez reo~gani- re, dotychczas były przyc~ylnt: ct.la łiiszpa- wyobr~ża ~obie utw~:-ae~ie wi~kszo.~ci s~i: dbać b'dzie 0 to, teby-· Jełeii zmciejszeni<: 
zacji obecnych :netod pracy, ~ wreszcte b~.z no~. Na czele pows~ą(\co.w stanął A~d-el- ~oweJ, Witos o•powte~ział: 'W teJ chw1la . liczby ura~ł.łniiL~w jest nieodzowne koniecz­
zwiększenia wydajności polsktego pracowm- Krtlłl1 zQp~ny przywodca, były u:-zędmk w l rus chcę o tern mó W!Ć' • W stos ':loku do ne-w pierwszym rzędzie zwoloione zostały 
ł(p. po21ądy 1~ poq?;ielaj~ wszyscy ~e~ wy- Madrycie, . znają~y closkonale. współczesną d~iała!no~ci ministra spraw. za~r~mcznych. żywioły szkodliwe dla i)ań'3twa, t. j. iydzi, 
jątku poważme myślący polscy znawcy go- szt~kę WOJenną 1 sprawy polityczne w Eu- Sttrzya.sk•es~ na zgr~madzemu L~gi Narodów przechrzty i w os6le osoby podejrzane, 
spodarki J<rajowtj. r~pte. Genewie, Witos oświadczył: :.Nie myśl~ za które urz~do nie uwaza)l\ jak l cel, leez ja• 

Niestety wykonaniu tego obszernego, na . Wal~a .si.ę toczy we wschod~·ęi. (jzę~d ~rzeczać, że h~ S rzyfiski wykazał sporą I{O śr1 ,dek do celu. 
1 szereg lat obliczonego programu udoskona- htszp~nskte) strefy Marok~ s;koił1stym pot- oozę zręc~nośctc. 

lenia polskiej wytwórczości, zagraża w o~ec- wysp1~, wysuyłającym się ?- fortecą Ceutą w końcu \VA\oo Ośellia d{~zył1 ze klllb l g 
nej chwili nowy wróg - dreżyzna. W flagtt W Clesnmę Gtbraltarską. Mtasto Tetuan, do popier)ł. Ć b~ bie w owo~m czac:;ie rewi&IE: kr'{-. 

tJespełna p tygodni 'O~ólny w~ka~}iik ce~ które~o zbliż~ się linja bojmya, leży o dwie stytucj• i poprze projekt utst"wy 0 nietył. a.l . 
urtownych oraz kosztow utrzyman~a zwy-z:- godzmy dro21 samochodoweJ od n. eutralnę- oości poselskiej. 
owały przeszło o l O pro~., co wobec u~ta g? ~angieru .(z dru~iej strony półwyspu~ i. 

bllizowanej waluty stanowi bardzo powazną mewtele daleJ na _po~nąc od świ~tego mra- 0 WZNeWIE~IK UKŁADÓW HANDLO· 
r.lżnicę. Dotyc~czas zwyżka c~n dot~nęła sta ~zesz\\ąn\t, ob~eganego obecme przez na- WYCH z ROSJĄ,. 
niemal wyłączme produkty rolme+e1 głowne pteraJacych Maurew. 

~o---~ t~s anykuty handlu hurtownego ~ detalicz- Hiszpanie mają l 00.000 wojska w swej 
nego"zostały prze~ ni~ ?~inięte. Nie ule~a cz~ści Marokk~, z tych o~oło 60.0GO s.~cn· 
najmniejszej wątpltwosct, IZ gdyby tenden q a centrowanych jest w odcmku T e\uanu. Ber­
zwyżkowa w dalszym ciągu zaznaczała się berowie posuwają si~ usiaw1cznie, a posiłki 
na ta'rgach produ~tów s~ożywczych, zale~li- hiszp.a(lskie napró~no walczą o stracone te­
byśmy się w nadz~yczaJ trudnew p~łoze- rytorJ~· Szesz.uan Jest. otoc~ony, a ~alka to 
nlu wówczas bow1ern nie mogbby byc mo- czy stę prawie pod stlnemt foliami Tetuanu. W/ nietyl~o o obniżeniu kosztów wytwer- Berberom po~aga straszny huragan, który 

Z Warszawy donoszlł. źe ministerstWa 
c:p r!\ W za :p'::!lli~zPvrh ornz !n~-myc;;lu i ba ·. 
dl o oąźa do wF.oowH ma •t f; ład . w w k• ru · 
~ u Z!ł ~~~J rC!~ ukbdu haN}' w go z fb~t ą s 
wJt-t;(f'. ~ ~~·za\\;udn ·i i p st onte rosy1l:lk, • 
od t:::t U 'fj~ ~lł:l p11 1 r~cbe u ~" l{U! • w»nia sh t;U • ' 
l\ÓW bl!udlo\\·y(h z Pol::,ką . Po przygotowa 
niu grunt~ umożliwiającezo wszcz~cie uklaa 

ATAMAN BANDY W K!\JDANACH. 

U ęt\ znstał 'lares~:cie DfZ"?; woj:-~"' 1 ,ve t;d• 
dt.lały tJOŚC!gOWd h~l'SZt bilody łłliltuł~!.C l~JJ 
ataman Tr•tim Olenin vel Kalinieako. Pier· 
wsze już cłoehod-zenie ustaliło, !e jest ~n 
komisarzem bolszewickim. Oleni:1 edmaw1a 
wszelkich zeznań. •Ataman• jest ubrany w 
skórzaną kurtkc czaro._ jak, noszą służbo· 
'" · komi~,.ze bols~f'wiccy. Tro~iona bandi! 
T h :.na od łfamej granicy, lHÓ!'-ł b~zsku 

t -.m·· t bna~a przeJM, zap(dzoua zostf!ł.~ 
·' i uu bł, ,t Hrycz,.ńskt<:h, gdzi~ dd1.bły ~~· 
ś " G we ja otoc~yły, wyłapÓil\C b'foJytr v. 

,,. l dyo~~ . Otenm oddao·y został l'ulł b!łlł 
doraźny. 

~.. .,. 
# '~ , . 
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DD. AL"LEGBin'TI .I'ILBO. 
LECZENIE 0GOLNI. 

pscia!ność; eboroby kobiece i dsie· 
·nne. Pr:.;yjT.uje od 10 do 1! i od 4 

5. 

Rzymie, t, zw. kurji. Dzieli siQ ona 
na pew'l' ilośtl kooerega.cji, a kaź· 
da ma określony zakres pracy. Ja 
ko sprawozdawcy sa kongregacjom 
przydani prałaci i W'7~si papiescy 
urzędnicy 1 jako sekretarzP. zwykł f 
członkowie zakonów. Kierown•k 
koogrecacji nazywa się prefektem 
i mote sprawQ mniejszej wagi za• 
Jatwia~ w własnym zakresie dzia· 
łauiaJ inne zało.twia odpowiednia 
kongreaacja na posiedzeniach, a 
tylko najważniejsze są przedkłada• 
oe papietowi. Zl'esztl\ kaidy pre­
fekt kongregacji co miesiąc zdaje 
papie~owi sprawą z bietących wy· 
padk6w. 

zywając prefekt::a tej organizacji 
:.czeHv<.'nym,. pap1eżem. 

Konsulat Dnia 13 listopada 1924 r. 
RzeczyJ)OJitej Polskiej Do Szanownej Redakcji 

w Kurvh b h~. ,.Gazety Polskicj« ' 

l onsultorjum i retydeneja: ul. Com­
ndador Araujo n. 50. Telefon n. C50. 

02 

Koogreg-tcja ~a J~st największa 
ze wszystkich L:c;:v ona 34 kar. 
dynałóW i pra Wit' l 00 WVtSZVCh 

urzednaków. Im 1•odh:•ga 12.300 
ksi."zv misjonarz\/ lll'l~cej nit 5000 
braciszkOw i t 7 000 zakonnic. Za· 
rzadza · on~ 30.000 camt stacji mi· 
syjoy1 h, 23.0QQ,carni kościołów i 
18 OOO·cami szkół 

. N. 2118-· 24 w miejscu· 

. ~-~.~-=:=.•=·~·!L=>~i=?*=aa=;~ć~&--1~> 

Konsulat Pzeczypospolitej Polskiej w Kurytyl:ie komunikuje, te 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej nadał Krzyż Oficerski orden 
"ODRODZENIA POS.::iKI" p. Sebastjanowi Edmundowi Woś-SA· 
PORSKIEML1• . . UJl~ClE BANDYTÓw· W I?LON.Ą· 

CYM DOMU. 

U ~J.o:~atorzy bao1 dywersyjnych 
t"a resach c~yuią obecnie naje· 

rptc?.niejs~e zabiegi, zmierzające 
( podejmowania choćby najmniej· 
""?."mi silami coraz wi~kszej ilości 
n na-duw. D.a.je atQ zauważyć, te 
JUŻ nie chodzi tyle o wyniki napar 
c w. ile o sam fakt teraryzowania 

Generalny pref~kt tej kongrega• 
cji nale!y do najwi<ikszych kościel· 
nych dostotników, obdarzony oaj! 
wi~k~zą władzłł• Obecnie jest nim 
kardynał Tan Rossum. Koogrega· 
cja posiada własną drukarniQ, ktO• 
ra jest w stanie drukować ksi!łłki 
w 250 językach i narzeczy, posia• 
da arch•wum niezwvkle interesują. 
ce i jed 'n z największych muzeow. 

Uroczyste wręczenie Krzyża Oficersl{iego odbyło się dnia 9 li· 
stopada b. r. o godz l O min. 30 nrzed południem w Konsulacie R. P, 
w 0becności całego składu placó t'~i, pr!eistawicieli Rządu Stanowe· 
go, prez~sów towarzystw miejscowych <3ra2. zaproszonych gości, któ· 
r~y repr_ezentowali świat intelektualny stolicy, duchowieństwo i kolo· 
nję ffiiCJSCOWą. . 

' Konsulat R P. prosi Szan. Redakcję o ogłoszenie powyższege 
na łamach swego pisma. 

Do pewneco stopoia władze oad 
kongregacjami ma konsystorz, ze· 
branie wszystkich kardynałów pod 
pl'zewodoictwem t'apie~a. Obecnie 
jednak ta rada ma tylko raczej 
formalne i e~remoaialne znaczenie 
i zbiera sit wtedvł gdy chodzi o 
nadanie odzn&k, urzt:dów nowym 
kardyaabm, O&łoszeoie kanoniZ'ł• 
cji i t. p. Papiet .!nedykt XV. 
ooła~zał r6wniet wobec konsystouy 
cały &&trem awoicłt wezwań poko 
~owych. W skład konsystorza webo 
dzlł wazyscy kardynałowie, podczas 
lłiJ w skład koo1re~acji kardyna· 
łowie z poza Rzymu aaldą tylko 
jako ezłoDkowie honorowi. 

Konsulat Rzeczypospolitej: MISZKE. 

udoości i prowokowania władz bez• 
p1 cz('ń~twa do zarządzania bezo. 
~/ 'lnych pościgów, aby wyczerpat 
młv oddziałów pościgowych. 

Zaalarmowano posterunek poli· 
c w Kurkowie4 te pod Wielbor• 

m bandyci. rabuj~ ftltor. Natycb. 
111ast wysłane patrole pościgowe 
J ornie przyłapały 3 bandytów na 
g ~cym ucz7nku. Bandyci ukryli 
s;~ w domu1 otwor~yli ogień kara­
L 'JWY i rzucali bomby. Podczas 

alki, widocznie od eksplozji gra· 
n11 u, dom zapalił sit:. Wówczas 
bandyci wybiegli na zewo~trz i r,u. 
cili się do ucieczki. Zostali jednak 
uj ci. 

NOWY NAPAD NA WOŁYNIU. 

Po chwiłowem uspokojenia sit 
band na terenie Wołynia, znowu 
dywersjouiści dpli znak o sobie. 
Dokonany został niesłychanie Amia· 
ły napad przez niewiarlom~ »aadt 
w ssie 30 ludzi. Bao1a ta ;JOdpali· 
ła folwark Bocianica, w pow. O· 
strowskim, or~tz stóg zbo~a. Podczaa 
Iabunku zabrano 21 kooi folwaruiJ• 
D\Ch i 2 konie ułańskie. Po napa. 
dzie bandyci ud~rzyli na wid Tel 
sowa, leżącą o 3 kilometry od Bo· 
eJ nicy. Napad w Tessowie &ył o 

., .... ~ ałlowniejszy. Rabusie po4· · 
pal h 3'wlelkie gospodarstwa i wy· 
cofah się w kierunku Hoszczy. Po 

rodze zrabowali wieś Simiooowo. 

Stałych, &łOwnych koniregacji 
jut i. Działalaość tych kongrega· 
cji objawia siq tuodoiowemi zebra· 
oiami wydziało i miesiQtznemi ze• 
braniami (IOipólnemi. 

Najwyissa i najstarsz- kongre 
gacj-, jest świtta rzymska lnkwi• 
aycja (Coaareaatto Saocti Of1cii). 
Jej wa&aoś4 jest joi tem oznaczo 
oa1 te kierowAUdem jej ]tst papiet 
Balety tło Biel l kardynałów 1 gP-· 
oeral . Dominikanów. D<lminikllnie 
posialajlł dzi,ki hczoym przywile 
jo•1 wszystkie inoe poboczne u 
ra(dy tej keaaregacjił Jak komiea 
rza1 magistra, Sfłdztei!o iledcz"go 
i t. p. Konc~eaacja ta jest naj 
wyuz- władz• w sprawach wiary 
ala kei,ieła ll;atolickiego i roastrzv· 
1a wszystkie sprawy wierzenia i 
obyczajów. Jako sąd karny prawa· 
aai walkt z aiewiarą. 

Łl\f'Zavścl maąd~y poszczególne 
mi llo'lgregacja::ni i jakby powogt 
mi~dzy w~uvkan~m a wł&dcami 
świata ut zymuje gt'neratny s·~ kre· 
tarz. J $t to do pewnego stopnia 
kanclerz pańitwa, miotster spraw 
aasramcznych i równocześnie pa· 
pieski adjutant. NajpotątnitJiSZf to 
członek kołf•gjum kardynałów. 
Wszystkie sprawy w~tyk~tńskiej po, 
lityki i dyplomacji l~czą su; w jego 
rQku. On )eden ma prawo w kał 
dej chwili wejśó na pokoJe papie• 
ski e. 

Sekretarzowi generalnemu sa po• 
dległe dwa sekrełarJaly: pierwsze 
zajm•je si' przep~owadzeoitm 
wszystliich zadań papJeaktej dyp1or 
maeji (podlegają mu ounc1atury), 
d1u~i sekretarz zajmuJe sił zamie· 
oianaami władz w kUl'Ji i rozd~ia· 
łem orderów ( owedług raoai s, na. 
stępujące papie~kie ordt:ry: 1 urd~r 
Chrystusa, 2 . order 4w. Jt>rzego, 3 
order •~· Sylwestra, 4. order zło. 
tych oatrog, ó order świ4tegc. Gro· 
bu i mnóstwo m·•ie1s~ych). Sekre· 
tarzero generalnym Jest obecnie -
jak wiadomo - kard yoał Gasparri. 

Taka to jest w aatos6loie}szych 
zarynch orgaoi~ac)a koicioła. 

------------------------Papierosy • VEADOc 
ba Reine 

micszanio9. wyszukana 

Iutnym panem z począt'ru p rJszcze 
go!nych miejscowoaci, a później 
nawet i stanów, a co za tern idzie 
i cc~łej ErazylJi. Rz~czv~iście prze 
wyżka urodzeń nąd śrniertelno~c• 
wyaosi w Ja~onji około m•lioa 
głów roczate: ten mil on nie mo~.., 
l:li~J wy~ywić aa wyspach Japoń3kJcb; 
emigracja do Chin przeludnionych 
r.nothwą nie jest - Amaryka Pół 
oocoa, Fihpioy 1 Australja zamkni~· 
te dla mej_ - PoEostaje Am~ryka 
Połudoiowa i w pierws:ej liDJi Bra• 
zylja. 

N1diczae głDsy1 jakie siQ dały 
&łyszeó za pozostawh•mem dla ja 
potac~~kOw wolnej imigracji do 
Btazylji, wychodzą z zasad kon . 
stytUCJi brazylijskiej i braterstwa 
l•·l~w. Z.tsady te w naszych cz ~· 
'iRCh ie S" jedoakł 1 S'OSOW.~.tOe 1 
nigdzie i przez oillogo. Prawda · 
mowi eiQ i pi11ze diQ o nich at 
zacluto, Jecz sł:J:tą ··ne za przy. 
krywkę dla czyoow ZUfełoie mnyr.b. 

To też glos p. Płinio Marques 
nie był zupełnie 1a pozostawaeaaem 
wolnzj reki dla imiira~jt japotlskieJ 
do BrazyiJi 

Z mowy jf'go dowiadujemy si'=• 
te sprawa imigracJi tapońikicj była 
jut przedmaotern obrad w .l{omJsji 
rolnaetwa, ktora uważ-tlt.. za stusow· 
ne ogramc1.yć napłvw japcic~yków 

Pościg został natychmiast pod• 
}ęty. Wojsko i poHcja odci~ły tyły 
powracającym bandytom do grani• 
c sowieckiej. 

do Bra2.ylJi do & proc. ogól::!.eJ Hcz 
by im,graot0w. Z dalszych wywo 
dow p f' linio Mdtq Jes zaznaczamy 

Na lru&iem miejscu stoi kon1re· ustęp nastQrJUj'lcv: 
gacja konsystorjalna. składająca się ~w mouu stanieJ w ParnniP, z 

Papierosy ~V E ADO c LOTUS 
mieszanina delikatna 

z 18 kardynałów. Jest ona przeło. TMI ttfłm ~;~ ]!l p-",k• żoną nad wszy1tkiemi biskupstwa- iw&& av•w ·· ~i!~~M ilil łatwo~clą zauważyB mJtlla sz~ro 
mi i to zarówno w sprawach admi. kae i wyd<tjoe współpracowmctwo 
nistracyjnych Jak i odnoszą.!ych się .Sprawa immtgiaCJł japońskiej do z~ strony elemenł~w etmcznych ja· 

------------ do· prywatn~ao tycia biskupów. Jest Brazthi woiestooa przed f!Jrum o• 1 tue dotycbczas mrzymal•imv. . 
g 1 ,., }!!! ~!li to do pewaeiO stopnia centrum ko• piaji pub1iczne1 przez roz~uwy ja· Naw~t pol~cy, k~orzv. po dzte~ t ~~(! ~\j ~~ ~~~111• ścieJoej adminiatraC}i. kie na ten temat miały miejsce W WC~ora)SZf Dle posaad.ah wl~~tPJ 

g & 11 Akadem11 Medycznej i Towarzystwie pc>nstwowoścJł którą by durn_nt ~yć 
l Jej ozupełnieniem jest kongre• Lekarzy VJ s. Paulo. przechod~i m ·gh, s- współpracowmkama wa~ł· 

ORGANIZACJA KOSCIOŁ~ KA· gacja konsyliatna składaj~ca siQ obecnie w nową faz~: zostab ona k•· 1 wart~1ścJ1 . kt~rzy są artystam~ 
TQ~ . ...ICK.IEGO. z 23 kardy~ałów,' kongregacJa dy· bowiem w pierws~ych datach 0 , w upra~ae ~1em1~ są nadzwyczR] 

Rok przyszły bądzie jak wiado soyplinatna dla kleru awieckiego. bacoego miesiąca porus~~;ooą,, po cenny.r. l ro~mkann, kt~rz.y ~aróWDI 
m jubi!euszowym, w którym to kongregacja zakonna, składająca nz p· w w .:i ' Y• w lt.bie Posf::lskiej, z memcama 1 wlocha~m, zyJą w~az 
ro' u c łe chrześcialłst\\o będzie si~ z 12 kardynał6w1 która czu· P"Zez P '·~ła ptrań>!ueg~J p. PJimo ~ -:1&m11 wra~ z ~llml prosperuJą. 
d .yć do wiecznego maasta, aby wa oad dyscypłio4 w ząkonach. Marques. wtaz ~ nam1 SDiłł, gd y.t ~arów~• 
ZLb~czyć papieża i otrzymać odeń Ltczbę z&koooików meskich, ksieży WttJKs "ot§ć 'lpinji publicznej do• z .nam1 ~arzą ? ~asze) waelkoaca; 
bł .gusławieństwo. i braciszków oblic~sj~ na 200 ty· tychc~as wyratoaej czy to przez waelkoact

1 
naszeJ OJCZY~DY•· 

Wobec . te~o nie od rzeczy hę• sięcy •. zakonnic na 40~ tystąQy . korporacje uczonych, C.lY to na la· U~tęp Aolico~y muwy ma. ~oa 
dzie przy,omnieć , jak (.Ołłłną jest .z .1onycb kongr~gaCJl należy wy• mach pism przez osoby poszcze· cze01e ogólne 1 wyrata .opa~J~ • 
e g"nhmcja kościoła, klórego wła· ma~mć k~naresac)ę mdeksowa1 skła· gólne zajflła l illtlowisko stanowczo wol~ całego ~a~oda bra~yhJsktrgot 
d~a moraloa rozciąga si~ na pi~t- da)fłel s.ę .r. 25 llardy~alów, któ· 1 przeciwne polityce wolnej reki dla ktOrago .zd~me 1 wola wm~y by b~ć 
cz~ść łudzkosci i obejmuje wszy• r~J calem J&~t czawam.e nad całą im migracji poddanych Mikada. _ . znane mi nae. tylko tu ale •. poza o· 
stkie kraje 1 wszy~tkie części świata. bteratarlł ~~~~ta. WydaJ~ ~na zna· Jedni uważeją, :';e pooiewai naro· ce~net;n, GJzte po dz•6 dz1ed kur 

Rozmiary tej organizacJi st~ isto· oy_ •Ind~x bltreram prokabJtor~mc, dowc4ć braz)lijsks. znajduje siq w BU)" ]es~cze po rótoycb głowach 
tnie oibrzymie zarówno co do roz· spts ks1~tet, który .b katoł~kom stanie formaCJI, maJ'C przed sobą oałbardzae) lekkomyślne mr~ortln 
miarów liczbowych, jak i co do czytd 1ue wolne. Kon1regacJa ~ dośd cift!le ~adame ~amalaowaoil w stylu sławeto~J •Gazety Haodlo 
b:erarchii władzy. btzlłdkOw . auwa n.~d CiOystoGCIIł rń:łoorodayck pi~•· wulstkOw etn1cz- wo GeografaczDE'J«. 
~ Cały aparat kościelny jest po obrzQdó! 1 cere~oo~•· koo1reg.ac)~ oych dotycht•as na terrytorjum Z1aoie to i wola odnosz, się do 
dzielony na i13ł biskupstw. a nad eere~ODJl ~.JmOJ~ SI~ w~zystkiemi kra1ow~m nie zupełoie zniwelowa· zacbowania jedoolito~ci BrazylJi oa 
nimi jest 218 arcybiskupstw. Są to k~ICJ~Iaema l IW~t!Cklem! wydarze· 11ych, przetg dodatek nir.obliczalneJ wieczne czasy i niedopuszczenia 
· rzedr z własną organizacją i wła Dl&ma, ~oaa~e~ac~a :studJów. czuwa ilo8ci uamigraotow 1apońskich- aby w oiei formowały siQ orga 
0~. Prócz teco jest 510 tytular nad pap1e1łuan Jostytut&ml, .kon nalet,cych do rasy trudno się 88• nigmy obce całości czy to j~zykaem, 
oych biskUpÓWł to jest biskllp6w sre88CJa. Sakr~men.tów zwałDla od symilui:lC( j -mote pój!;ó ca szko \.ZV to kolturą, - gdyż W prze­
bez osobnej dyecezji. • lU~bów l a4zie~a mnych dyspens, dę ty~ u jaki wskazanem jest na. ciwo,m razie •pqszlib\timy droga 

Szc~yt hierarchii stanowi 70 kar· 0 ale odaoezlł 81Q do Sakramentów dać ostatecznie ludno~c1 kraju; t j. wiodąc~ do znis&czenia i to do zobz• 
• dyńałów, obecnie zaś 66. Gtówoem Naj,otę&aiej•zlł ko,cielol\ władza typu o ile motoo~ci zbhlonego do cz~nia zupeł:leao, głQbokit·gO sa• 

z daniem kardynałów, którzy sta• jest CoDirt'l&lig de Propaganda cech o1ólnych rasy białej. mych osoow naszej orsaoizacJic. 
n wią. coś jakby radę koroDDiłJ jeal Fi4e, łrotlowasko ~arzl\du koiciel. Inni u wdaj!\ te japoilczycv wo· Es ki, 

ybór papida. nt>BQ nad wszystksemi CZQŚCiami góle nie sa podatni do assymtlaCJI 
Kardynałom przysługuje tytuł &wiata pou Enopą z WYJ~tkiem 1 sklllkiem dałsz~so swobotJot>go 

c.llinencji, który równie! dostaj• Meksyk~ i •óstw południowej dupływu immiiJrao.Ow japliń3kich 
ielcy m!strzowie zakonu maJtań Ameryka, będzk utworzenie na tQirrytorjum 

s iego. Tryb :Ł~cia kttrdyoałów jel!t 2adea minister na świecie nie oarodowem otgani~mu obc~go. zu· 
ckn ślooy bardzo sul'owemi prze· łączy w· swem r~ku takteJ władzy, IJełoie~ 01~ łączlłc' go s1~ z resztii 
pisami, któ~e zwłaszcza w Rzymie jak prdekt tej orgaoizaCJi. ktorei ludności, któren może w b'1zkie 
w maga ją dutych ptentężnych na· panowanie rozciąga BiQ od HotPD· pnyszło~ci wzn śó, dzięki c1ąl'łemu 
kładów. totow al do Cblłiczykow, od H1n· napływowi przew~żlli hadnol'l :::i Ja . 

Wlaśc\we rządy znajdoją si~ w dusów cio l9kimosów. Słoszoie td pooji, do tak wielkaet potęgtłlczebnej 
r~ku kardynałów, urzQdUjll<:Jch w oce:aił tę potęcę lud rzymski, na· i ekoaomic~aej, te staoie sa~ absot 

-------------------------
Doia 19 listopada 19Sło rt~kll. 
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ienia z po 
(Ciąg ~ałszy). 

Dano ostatni zoak do wsiadania, 
więc rozpoczyna się ost toi uśc•sk 
rtłuni i ostatnie ,t ... ~nam Wasc­
Tak, ie{!nam szczególnie Was pr~y. 
jaciele i pa~'li fja,.it>1 Ido. ~:y pr6vj .. ·z• 
ni sweJ dahśde dowód przez od• 
prowadzenie mnie d do drzwi 
wa~ouu koleJowego 

ialedwo zająłem miejsce w po. 
ciągu jui pociac rusza ~ n:iejaca 
i wybieg! z zabudowAń dworca. 
wych na wol!le poJe. 0 Lzom p"zed, 
stawia siQ wspaniały widok Kil(Y· 
tybv i okolicy. 

Z ~gnam citJ stolico parań~kal 
J =lt\ ze raz Żt>Koam Clę św ąt tOIO za 
uolska. CO Z taltlł godności~ ;:>tl "lU• łOił 
jesz nad lWOJem otoct:eoi~m, śwaad· 
cząc o synów P\)lsk! tam z4łmi"'SZ· przy l 
kałych of:aroeJ wi~rz -'; - b~·i& ty myłl 
świątynio przez wiekt pol'łktf.j 

ry i polsktej mowy atraioic-
dalekieJ obczyt'lh·! T [ 

udy Kurytyba jut z ÓCZ z~ikn,. 
ła nczęła pracowaa wyobr~tnia. 
s•.an~ły mi h>dy przP.d oczyma po 
koleJ te mitajscowol:1ci, w których IZ'·' 
prZPZ 15 lat mł'go pobytu w ••Ją 
zylti przebywałern. Przedefalowały .... ", •• _., 
z dziwnym j H kimś Ul'okiem ską a 
dt.iewkze lasy powyszczerbiane sie1 
kierą p[)lslliego kolonisty. t.'rzł-lSU• łali 
wały się te skromne osady kolo' polic.ti 
nistów, !)ola z~sadzone kukurydzą; nie gr 
potem kośraoły • która pod mewi sn1 
oczyma się budowały, w ktorvcb do 
j 11to daszpasterz pracowałem. Szły i ; od 
zatem szkoły i gromady mil 
pot:Jkicb dziiltek, tak przvw· 
qch si~ do swych na 
duszp"sterzy. Wszystko to . ta 
wówcza~ jaszcze tak bliskie lecz 
wkrótce miała się stać tak bardzo ......... ...._.. 
dalekie. 

Tysiac obrazów i wspomień m 
przed oczyma wyobraźni" jak mury 
seone, aż ostatecznie seo ositłdl 

na ci~i~ich powiekach zmQCzonycb 
nocnem czuwaniem. 

•B1lbdes para Palmeiracl -Słowa 
te zbudziły moie i zaelektryzowały 
~dvż w Palmdrze ch,~iałem przer. 
wc~ ć podrót, aby odwied?.IÓ i po. 
zegaać kolooj4ł św. Barba:ry~ Cbcia. 
łem wprawdzie przed moim WJ· 
jazdem :l; Brazylji odwiedzić wszy. 
stkie kolonje w których pracowa• 
łem Jako duszpasterz; brak 
l mne okohc~oośei tednak na 

' oie pozwohłv. Ale te S. Barbara 
łety tylko 12 mai od kolei. ktOrą 
ma wypadało j ~c!iaó1 zd-żaJaC oa 
okret, W·QC łatwieJ by_ło zdobyć si~ 
na dztf'ń łub dwa czasu, aby po· 
t · ·gnać o tę Z drogą mi b~rdz1.1 ku• 
lou]ą, 

Na ·~tacjt w PaJmeirze, próc~ 
innych oczek1wał mnie p. Feh 
Grac?oyk1 dawnieJszy mieszkani 1: 
S. Harbary a obecnie kupiec w Palr 
mdrz~. Zacny ten obywatel, ktorer 
go l f1aroa przyjatń Idzie w parze 
z uczr.twością1 ~robtł mi a11łą · 
spodzJaDkQ· Otó:t wyoajlłł on oa 
swój koszt samochód, ktorym I~Y· 
bko i wygodoie za wiozł mnie do 
S. B4rbary Tu jeM~cze czekały 
rnojd przybycie dzteci szkoły 
skiej. NJe bfJdę opisywal pt~z 
nia, ktćre mi sprawiły dz&eci s~kolr 
ae pod przewodnictwem Wiei. Sióstr 

(Ciu daluy nĄ 7·mej atroAie), 
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~:0, 
między oba ,p11ństwami zapanają 
stosnoki serdeczne. 

W zwit,zko z temi mowami dzien, 
niki \?3r~zaws~i~ przypominają p. 
WoJkawowi wrvgi.: s!auowiskoJ ja· 
kie tenże zajął wzg!<;dem Pohski 
1ako ~ełcgat sowied.1 podc~as per• 
traktacyj pokojowych w Rydze. 

- Z Warszawy dono~z~, że 
pod«tki be.zpośreduie i z monopoli! 
ptH1liiwowego przyniosły w czasie 
od stycznia do P:ł z1zicroika br. o 
20 mlłJan.~w złotych witJcej dacho· 
dtl oiż było przewidziane w budź~· 
cie. Koła ur[qduwe pr".ewidują, że 
~wy~ka ta do k01\ca grudnia br. 
dojdzie do 100 ro1IJon6w złotych, 

- Francja. Oono<~za z Pary• 
2a, ~e p. Bettn"gieux. czuwająca 
w fabryce w Roubaix nad pracu: 
jącemi tam mahletniemi robotni· 
camit !ttór~ podczas po~aru tej fa, 
bryki uratowała sześć dziewcząt i 
oa~tepnie, gdy chciała uratować 
jeszcze dwie brakuja_ce małoletnie 
robotnieet sama w płomieniach 
zgin~ła - został~. przez; rz\ld fran 
cuski JalicleDa w poczet bohatet-6w 
odznaczonych Legjl\ Honorową. 

- Francuski d~1eonik •Ere 
Nguvel!ti• donosi z Paryta1 lti Jran. 
cja i Sowiet! postanowiły rozpo 
ezd.c za miesii,\C pertralctacje w spra. 
wie zwroh1 długów zacil\&ni~tycb 
we ftancji ~rzez dawny rz~d carski. 

eńerl!icznege. IWałezania rz~du SO• 

cjalisty Heriota, zakłócającego epo• 
kój wewnętrzny Francji i wszezy. 
nai!lcego nowe prześladowania fran· 
cuskich katolików. 

W mauift>ście swym p. Millerand 
zarzuca p. &rriotowił że opu8cił 
2agłqbi~ Ruhry 1 spowodował dro• 
:t]zną i spadek franka, podniósł 
podatki i wywołał zatarg . rcłigijoy. 

- Wiadomości nadesłane z Pa 
ryża zawiadamiają, że dochody 
uzyskane przez zsjfłcie zsgłębia 
Ruhry wynoszą według .oblicz~nh 
znawców miedzysojuszniczy~h dwa 
biłjony i ośms~t czterdzieści mil 
jonów franków. które mają by6 
rozdzielone powi~dzy aJjant6w. 

- yły ambasador rosyjs!d Mak· 
lakow1 obawiając się, aby rzć!,d so· 

zamies~kania gd~ie mu się podoba, 
Nowy rząd zwycieskiej rewo!u.::,i 
przyrzekł zdetroo!zowanemu CNI a· 
rzowi opiekę nad jego osobą i n~J 
jego naj bliższą wdziuą. 

Nowy rząd utworzony Z::Jstał z 
poprzedn;Pgo g a binelu ministetlał· 
nego, a !)rowizc.n·yczuym pre~ydcu, 
tern Chin został mi:uwwa.ny do· 
tychcz!łsowy pierwszy minister. 

Nae1.ciuy wólz wojsit legalnyeh 
byłego rządu mrirszał~!{ Wu Pei Fu 
oi9 zaniechsł jednak walk:l 1 DJc1 

z~mi:l.r ;.:dobywać S~1oghai i Nankin. 
Zdaje si~ jednak, ż<J wohee zwy­
cięs~iej rewolucji po której stro• 
nie stan~ta zonc:zna wil,ikszość na· 
rodt1 cbiń~kirgo - są to ostatnie 
wysiłki, ktńt·~ p(.lt;idcrv:go s ~ul ku 
nie przynim)ą 

wiqcki nie zażJłdał wydania . wszy. -
stkich wychodzców rosyjskich prze• . Fapiewsy ~ VEaDOc Y O li K 
bywających we Fraocji1 wniósł do mi~szaninr. 
rzadu podanie prosząc prezesa mi· 
oistr6w llerriota o p~otekcit dla - Hiszpanja, Z Madrytu do-
SO tysi~ey ftosjao znajduj~cycb sią nO'iząJ że rząd hiszpański skazał 
we Francji i 0 nie :wy.dawanie ich na 6 mies!t:ry ~ięzieoia gener: ... ła 
bolszewikom. se~enguera l mnych genetałow .. 

_ .1 Pa.ryta don~szą·· że pre- _którzy w pi~n_vszy~h dniach ~i s~ o. 
. . . ( · . pada br. Wtlelt udz1ał w banh:ttc•e. 

zP.s mantstrów ~ Her::-1ot1 w odpow1e• ~~t. y · d b. ł o l H t 1 
d · ·f L. · N. d . t\ CH' SI~ o 'i w , , n a.ce o e (4 

z1 na mam ust Ig! .t.: aro cwe) t• M d , · dń . k ~ . 
R bl'k · k' · d , w lnJ. nne, R po ,_,zas tOrego epu . 1 ;; ns leJ, po p1saov prz~z · . 1 N' h · 
był.,go prezydenta Francji· i byłvcb VJzo~:;zouo o·u·zy tt .. 1ec ~\·lr: 

· · t A d ·-A · 
1 

ot • k. to woln .• ość «. - Wyrok t.cn wy wdał 
omus ruw o powJI\V\.\Zla 1 .. e os e ' J b · ł · H. · · f' t · t t • . o JU! zeme w c~ eJ !Szpan] l. t'!.y 
re s r~.n~IC wa przy~o OWU]ł\ r~I'?ę wykonaniu go, t:> jest przy wywie· 

dworco, 
p~"zed, Wczoraj doia 18 łł. m. obcbod7ił rocznic~ swych urot1zin rodak 

ok K~ry· aa~z p Dr· Mirosłr.w Szeligowsk:i, prdesor u:1iwersytetu parań1kit10 i 

- W cniu l listopada br. ZOltal 
oałos~ony dekret minia t. rstwa !pra" 
wewnt:trznygb r~guJujący pobyt ob· 
eokrajawców we FraDCJi. Dekret 
teu ma oa eeła ułatwienie kontroli 
nad obcekrajowcami i ucJzialania 
dgwo4ów oee»isty~la robotnikom 
zaaraniczDym. 

FrancdJI _I tabr zwyCJ~tdv• st&.~ll'._]~ z•emu genernłllw tych do wi~zienia 
pona Jll ereay :1aro U SWOJe lD•· "... ł "l f' • k t • e· d ter Y n c p . d d l • j>t .. 7SZ o na. ~ av]l o e]OW~] o 

włdriciel S!inator)u przy ul. Sao Jraneisco w Iurytybie, wysoke i 
par8:fi11kal pow:!!a:E'rhnie CP-niony i sza'lowany tak plzez: rodRków jak i ISruyljaD 
a w ąt rDJO za swą. umir-j,h1ą &zidałoo•t z:awodow- i obywatelek~. za be:wzal• 
Cli\ ;>a 'lU• 'D" uc.tynno~t i kawałersk- uprzejmołć. 

· es_ po 1 Y. zne. OWlll a . a eJ p. krwawych zatllrzeń. 
Herr1ot1 :te Jeao popl.'zedrJicy po· _ D ; , 'k .. d,.1 k. A B c t T f F · i z. e n m ma • ~c 1 .. , • , c 
sos awJI mansa raDC)l w 11 .epo· zastanawiaJ~C c:ia nad obecnem po· 
rządku. Ou OD!Qł r~.ądy, ·aby J~ !l' łożeniem uołit•icln"m Hiszpanii 
ratow&~. od anarch111 .w kt~reJ,Ją przychodzi ·'do wnioskuł ze dotych· 
~ostaw1h kaase~waty~cl. ~Nte. mog~; czasowy rza.d WOJSkowy z władzą 
Jedna~ - powtad~ P· ~er.not - dyktatorską rousi być zastąpiony 
u~zyntt tftO _w klika mJes1ą.caeh. przez rząd cywilny i te mu~i być 
A b.o budtet snę. zrównowaiy,.aiJ•o przywl'ócona WQJność kon~tytucyjna. 
mOJ rzad ust,pu. · ~ - Szefom stronniclwa repuhli · 

m śwaad· Czcl&odnt>mu Solenizantowi rrdskeja .. Gazgty Polskiejc przetjła 
~~tmi .. sz. przy łti ek~;z)i n1eco sp6inione l~cK s~r-łP.cZIIP- tyczeaia wszelkich po· - Znana anarciistb Germaioe 

!et>toa przezwana •Czerwoaą Ozie· 
wir. e. c, która przed rokit m zabiła 
w Parytli dziermikarza Plateaux. 
usiłowała so .. ·e odebrat tycie. Pr~y­
czym~ miała by' nieszcztiliwa mi. 
łoAó. D.w:ienniki fraDcuskie podtj 
rzew•Jł\, :la aa•ełt6jstwe te jest ll••••i•, nłełoa• ,r••• aaare"iat6w 
1 1góry wyfknit)ttm ~ l••· 

b~·i• ty, IIY•łnośd i wyrazy szczflrtso szacunku i powabnia. 

j wia1 =~-"'-===_",.".;c;=====7============== 
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·rELEGRA l pociąg uzbrojeni bandyci i obra· 
bowali wagon poc:&towy, w którym 
zna1dows.ły sio pil"niądze przezna• 
czone na wypłatę :!łatby kolejoweJ. 

Papierosy , fiADbc - ka~3~ieł!o ~elchiadesowi Aivarez' 
Ia.a .fteine owi 1 Ąkala Za.mora wyleczono nbrdnia. 

ma po - Polska. Z Warszawy dl.lao• 
których szą, !e wkrótce rozpoczą4 ait tam 
w Bra· ••ifł akłacły w 1'rawie zawarcia 
lowaly traktatu, laandlowt-JO mi~dzy Pol 

Po4czaa napad• :estał •bity 
Je4•• .,ttłoiuz poUcyjay1 a wiel• 
pudró~aycb łlandyci poranili,"' Za 
bandytami, których byłe około ~O 
wysłano pościł• 

mieazanio1 wv!łzukana proc~s ~B mowv W• głoszo~e na 
bank1ecw, powyżej t-;::;pommanvm. 

te ską a ~it!mcami. 
- !egacłn. komia1a ••dewa Jlf)• 

dziła się na udzielenie amnestii 
bJłY 111 ministrom Caillaux i .Mal­
vfemu, którzy dotyciczas pozba· 
wieei Sfł praw oywilnycb. 

- Chiny. Wtdłaa tel~1ramOw 
nadtsłanyGli do gazet eilropejskicli 
i amerykańskich w Cllioach zwv 
cif!tyła rewolMc)a, którą, kierowali 
genenłowie Chana·Tse Lin i Feug• 
Ya·SbiaDg, ten ostatni chrztścija• 
ain. R~wolucjttoi,ci zdt>byli stolicę 
Chin, Pekia i najgłówniejsze porty 
i prowincje cbitiskie Szaogbai i 
Taen.Tsin. Prezydent Chin generał 
Tsac·Kan ust~tpił. Nowy rzs,d pro' 
wiz0rvczny zmusił cesuza ch\ńs&:ił! · 
go do ~•1pełnego zrzec~eni:.\ s:ą 
praw do tronu jednak z prawem 

- Wiadomości nadsyłane z Ma• 
drytu są ni"polmjące. Krfłltf\ po­
głoski o zbuntowaniu si~ wojak1 
przeciw rz~dowi. iane sie~ - fłandyd sowieccy kt6rzy zd11· 

- ZolStał pedpiSilllY traktat b1Uil• 
dlowo morski pornitdzy Pols'.!ą a 
Szwecil\. 

- Telegrafują z Madrytu, że 
sad wojenny skazał na 14 lat wią· 
zienia porucznika Karola Magno 
za opuszczenie pozycji E~trstegicznej 
w Ązilimidar w Maroko, w czasie 
gd~ dowodził pllłki= r:c Sa) F eman 
do w r. 1921 1 fitrz·.gącym tej po· 
zycji 

t'rzf!su• łali uciec prud po•dlitm polskiej 
y kolo• polic.ti g:ranicznej pr11szli ponow· 

kurydza; nie granicf; Pol!ki w pobMu Ostre· 
od me sa.. napad!i na maaazyny słu~ące - Nowy poseł gowioeki, pr2y 

rządzie polr;kitD, Wojków. wr~c1ył 
listy uwiel'zytelniające panu Prezy 
dt~ł)towi Rzeczypłlao;politej pr1yczem 
wygłn~zono mswy, w którycb tak 
Prezydent Wojciechowski jak i pQ• 
... cł sowiecki wymzili nadzieje, ie 

- Były prazyflent Franoji p. 
Millernod utworzył now~ partit~ 
polityc:lll!są pod nazw" •Liga Naro· 
d owa ftgpublikaaska c 1 do której 
opróiz aiegll weszli takte byli mi· 
niilwwie M!lginot, Franpis Marsal, 
LetrQUq u er Rei be!, ldaac i Ratier. 
Liga ta wgywa naród fraoc:..ski do 

w ktor do wvwotenia towurów do Rosji 
i ~ odpalili je wyrz~dzając znaone 
l!kody materjalne. 

Z Warszawy dononą1 że nie 
bleko stacji Bara11owtce" w pobłi­
ta Jranicy roa~jskiej napadli na 

Główna komenda wojsk hiszpnń · 
skich w Maroku przy,olowuje się 

lecz bardzo ............... ---·----....................................................... ..-...................................... "" ............................ ,....., ........................................ .,.. ............... ~~ ...... ~~ ..... ~ ................................ ..,. ....... ~ ............ ~~.....-..,q .............. . 

16alna aflt~~dAM'I\Ia·,.fr\; 11 chwalić się znajoooym ten i ćw maszynie, trz~sianie , us!aje. Patn:ę ku - na ,Syberji - około 1500 Maszyny do pisama, liczenia 
i do szyc1a 

Pop•awia l CSJ'Śłłi 
BlRUTA DER.Glt'-iT- RA \VlCZ 

iiMV~ ft' ła V!IM~i'l"" ooim:cił głow._, ale taks. w nich - krowy pod nam l, jakieś dachy mętCIYZil. i kołtiet, klór?.y slą tam 
ju~ byłt' pr~flko1·na natura, że kał• :lomłw1 ludzie, lasek, droga - itt o~ierali rządowi sowiecl.(iemuJ ile 

JAZDA POD CH~ U RAMI. dy powi{!dział: ja lec~ n tydzień. cirny cora~ wyżej. sił starczyło, kJOd dowńdztwem ge· 
Pierwszy raz widziałem aeroplan Klamka z; padła. Sa dr11gi dzień Ludzie s~ mah'ń :y, jak główki nerała Glebowa i wyjechała. na 4 

w 1817 r. Prz~jechcił do Polski o i~ eJ rano bJłfm na lotnisku. od szpilki. Wisła jak tasiemka. okr~tacb wojennych nt morze. Bvli 
przy ulicy Augusto Stelfeld 84 (róg 
ul. Colombo) adres poe~towy ~ai:u ,H• 

Curityba. 

--------------------------
- - fraacuz Grand i ogłosił, ~c b~dzir Przedtein pożernałem żonę i syna, Pod nami j11dzie pociąg. Gdzietam mi~dzy nimi of.cerow!e, a~wokaci1 

el-Słowa latał. Tłumy ludzi przyszły n'.'l a trśdowa pow;eddała mi: warjat. jemu do nu. Odrazu przelatujemy •rz';łdnicy1 dawniejsi bogacze ro3JJ· 
zawały lotnisko i czekały kilka oodzin. p0 Na wszelki wypadek napiaałam aad nim. Pełzuie sobie pomału, jak scy, majtkswie i kozacy1 kt6rzv 

t'! t · · · · k s: h 1 b Ziemia do sp,·ttedanla .• 
mocniCY francuza ciągle powtarzaii testamen • g~s1emca FO zteret, a my mamy na o rfJtacu zac owa i ~tare c o• 

atr~Aie). 

•za au~a wichura•. Było mi trochą nieswojo .. póki fantazję. ragwie wojenne rosyjskie Generał W D.>rizonle 14 do sprzednia dwie 
w kotlcu nad wisczo·"l.m wyie· ni~ obejrzałclm samolotu. Stał DUJ· W trzy i p6ł godziay bylijmy &lebow wraz z 8 w-ybitniejsz~ma pos,adlości składaj~&ce sit z 9 alkiarów 

ebał Jotntk na maszt•oie, POlE'źd:i..ił talowy na. lotnisku o rozłoiystych we Lwowi~. Pośpieszo7 pocił\(~ mt:tami załogi okrętowej tworz~ ziemi do oranta, z dobr4 PO't~irą, 0
' 

~ dł h dł · · A: • d j6 t ~ • J • 1· b • t d kt łó t t. • 1rodami1 dwiema studniami 1 dobr4 po roli, ai w końcu wywrócił sit skrzy ae J ugrm c:gomc 1 .WlQ Je z.'IIS cz erna11c.e. e .. Q 1 rae o rzC\ 1 órego g wną rOS•'4 Jest wodll _ w miejseu gdzie si~ krzyżu-
w jakimś rowie. cił Slf4. w sło:ficn. _We j:odku ka aa. kilo112e~ry, to _znaczy, te .w tP• na,ur~inie wyty~i~nie ludac·ści tegiJ hl drogi doCna1: MachAdo i do innych 

_ Nlc z tełSo nie b~dzie-pow dłulta J9St malutki pok01k, clrtery l dr.mtt prze]eidaahś~y 120 klłomt· pl~waJ-eego pans;twa. Od czasu do l kolonij Oid lone są l kiM. od stacji 
tarzali w&zyscy. razy wi~4szy ?d kare~y. ~a~ ltt· trów4. Ale zato. wiatr aa aamolocia. cz~su ztjeżdzał~ do jaltiago .ch ń · kolejowej .• Cent 7:5005000. . "... • 

Od t 
" · ł k'lk J. 1 dz!l rJasażemwu~. L111ntk SJedtl tro. Jak Sił wystawi głoWj 21 poza szkła· ak•e;o portu zaJmowały samowła . Równie~ lest do •~rzeda~ta .. B aJ 

t> .,o czasu m mą o 1 ;ma;,c e. ,. . . . . 1 • ~ kterów ztemi w mie]sccwosci Paulo 
lat. w czasie wojny aeroplany Jak ch~ z przodu tak, f;uby mćtł Wl ~~~j. zatlony, to meprayzwycza1on~ dm~ skrawek kraJll 1 wychodz1ły Frontim, z tyQb 15 alkter..Sw do S&· 

je u nu i!al'X4ito r.szywa4 _ &a l dru~t dobrze pued iCDI:\• l mu m.oie S!Q wydawać, :!e mm Jl l na robotę, czy lek~.:t, . czy ctęźką. dunia milji i fi tonu, a 10 alkierów 
molety, zat1ęh •misat jak jukól Popros~łem. ź!l!bym. ~t:ał _tJsi"~d nryWRJ'ł· ~ hocz.y. • Prze" całą do ur~ądzah koncerty ··. t: d: _W osta· !)lantacji hen~y (barwalu), Sfl połoto ­
ki po oiebie. Ludzie zaczQii posy. ltoło lotmka. Po~wohlla Uatadłem. bt dzw_outł~ ~~ w uszach. t01ch ezasach przemi~mh_ s~e o ne przy drodze kniejowoj i oddalone 
ład listy i posyłkiJ a p.omału tu i Wtsdy jeden mechanik zakręcił Pr.ZYJ~rome JE'St l~dowa~. Prze: kręty .wo1enae c~ kup1eckre _1 tru: ~:m•:;~Jid~mk~~ce!!.r~~\i~~r~~~s~3 
6wdzit:: zaczęt~ J(ltdzić samołot3mił ś u be, która jest na przodzie Sal kr~CI Słf samolot w pow~etrzu l drJ'ą SI~ ha~dłef:D l przewoze!D lud ~• Potrzebnych informa<!jt udzieli p. 
zamutst kde,-. Zrl:.•l"' 5,~1 te tak mololu a p1lol puścił motor. Zahu zaitrEJC~. ~a praw~ obłoki, a _na R t.ad. sowze{!kJ dom?ga _s1e ..... usta· Badelf Pawłowiki w Dorł· 
jak u nas mówiłu się: »te stary czai motor mocno, aż mnie o glu lew? z-se~ta. At dz1w, ie człowaek wicznte od rzj\dll .C~Iń ~!u(?go, a~y zoałe . 
człowiek, nigdy me jffdz1ł koltdą• szył - zawsze to siła 200 koni. moze tz.ktch rz;o~y doko.nać. orzyttzymał .okr~ty 1 wy?ał HosJ.•, ------------
- tak same nasze dzieei bą!jl\ Potem samolot pojechał. Pewno . Spodobało ~~ su: •. Kuptłbym so• ale ten po~tnrza, że ntes~ety niC 
•6wiłr •to 1tary 8 i1dy ait je:idził trochę zltladłem w tym mome•cie1 bt., sa•olot 1 JEżdt:tł po Poleee. roote uezyme zadość łądamu. I lak 
aa•olotem•. ' ' ' ale na szczęście 1ikt teso nit wi· 5zkoda tylket, ~~ nia mam pielli~ mamy państewk.o na 4! okr~tacb, 

Do sprzedania 

'l'aka maie w!ięła złoł4, żeby dział. d~y t&k'· te_ nawet pocatku ze mme lt~órego ~zą~ o~wtadczył atan?wczo• 

0 mnie tak n!e puwwdzieli, te po• Przeje< halifirny w aajwi~ksZYn;' me wyc,ime~ . t~ b~clz1e s1ę w dan_Jm ra7.!e ~r?· 
jechąłem na iotni.s~:o i poprosiłem p~dzie jakie 100 metrów po lottw ~Ie com Blę przeleCiał, ~om :-rze· mł cło o'3tatt?cznotłcJ, a podd~ ~l~ 
0 bilet do Lwow8• •1łet mi sprze• eku- jad~c prosto na stado kr6w. lec•e.ł. Ma samolot f~Antaz]ę. t~lko .przys~łen:u r~ł\dow1 rosyjskie• 
dali, powiedzieli że mog~ zabrać Trz~sło, jak wozem w galopie na mu nmsowieduemu. 
ze eobl\ kufór<~k i że odlatujemy &lej drodze. PAŃSTWO NA WODZIE, 
na ,drugi dZit'ń (ł 12atej w południr. Co to beizie - myślę, Nagle w roku 192! ;>od naporem wojsk 

~-iletem w kieszeni peszedłem lotnik zrobił jakiś mały nich w ~owieckicb ush)pilo z Władyw~śto. 

-DOM-
nadający sio na sklep z wielkim ma· 
gazynem na zboże z 5-ciu alkrowem 
1z.akrem. Bar.t:o dobre położenie. Moi· 
na zrobić wielki maj,tek. Na tyczenie 
sprzeda sio sk!ep z towarem. MiejscoA 
wcść C!mplna das Pedru, 6 klm. od 
stacji Araukarji. Włdci,iel Wilhelm 
Jeger, ArAt."aria 3 S 

li)EIJ .. 
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·Dr. Grsciaue de Ollvelra 
oper~tto r-akuszer 

L y masażem elektryc:mym, reuma-
' newralgie i pnralit, Bada nos. 

us:r.y i gardło. 
""l'f ul. 15 de Novernbro 93 na piętrze 

n .. Apłrl!fi T~>ll 'fAlefon 575. 
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potrzeba zużyć, abf z surowegG 
materj~łu naszej młodzieży wyro­
bić tak zręczne, pojętne i inteligentne 
jednostki? A tych jednostek jest 
sporo. I jest to wyłączną .zasługą 
p. konsulowej. Czyś my te zasługi 
ocenili? Pozwalam sobie wątpić, a 

.> ... JO :7ycb operncyi wojennych i w nawet szczerze · wyznaję, że sam 
D c lu zbiera w Tetuaa znaczne przyoyniłem się, chuciaż bezwie 

wojenne. 
lv dvpłomaty~znych !-~ołach an. 

l !:i ich jhlt s l wicrdzon y fakt1 że 
w łiiSzpanji szerzy sifJ wielkie nie. 

rocznice dwóch wielkich zdarzeń 
dziejowych, a mianowicie podpisania 
zawieszenia broni, czyli zakończenia 
wojny światowej i ogłoszenia Nie­
podległości Polski, tj. Jej z mar· 
twychwstania do życia niezawisłe­
go po stukilkudziesięcioletniej nie­
woli. 

W dniu tym obc.hodził także na­
ród włoski rocznicę urodzin swego 
zacnego króla Wiktora Emanuela III. 

Z Paran.y. 

V..:ięk~zych_ miejscowości, między 
mem! 1 miasto Urugwajanę. Tę o­
statmą ~debrali już rewolucjoni­
stom wojska legalne. Zwalczanie 
ruchu ~ewolucyjnego. trwa w dal­
szym c1ągu. 

Podatek od dochodu. 
(lmpo•to sobre a renda). 

-=--=-E:·~~I~IE:8E~ 

n ~!~.!~~?i~?v~!.=~~ U w:ązek UJ~zczenia przedpłaty tak 

~ 
za rok b•ożący jak też i za lata 
ubiegłe, kto nie zapłacił dotvch· 
~I.&S, n:ecb t~ przynajmniej teraz 

~ 
Je'!icze uczyo• w tyc. h kilku dniach 
które jeszcze pozostaj14 do Nowe: 
go Roku. .Kte ~alega • p•e· 
numerllłą więee,j jak je 
den rok a Dależytości do 

lenie z powodu bezwzglę, 
1 i niedvł~żnycb rządów o· 

łt'go gabinetu wojskowego, kł6' 
i ?d bł <l ~y~.bcz2s załatwić 

• c;'lwalcittjąco sprawy Maroka. 
T nie, panujące dziś we wszy ­

cli o ch społt.cznycb H szpa. 
r Js rJI·~t,Iko groz1 bliskim upadkiem 

cemu dyrektorjatowi wojsiiO• 
rnu pod przewodnictwem gene• 

l· Prima de Rivera1 ale zatrz~sło 
t: te rilnie tronem Alfoosa XUI. 

- Z Paryza donoszl\, że poH• 
qn w Pet'pignan wykryła spisek, 
którego celem było wywołanie re· 

clucji w Hiszpa.~ji i zniesienie 

dnie i bez intencji, do osłabienia 
tych zasług. Może to wyznanie nie­
jednego zadziwi. A jednak jestto 
całkiem proste. Postępuję zawsze 
szczerze i otwarcie. Nigdy mną nie 
powodują uboczne cele. Pomyliłem 
się, więc pomyłkę naprawiam. Mam 
również nadzieje, że zasługi p. kon­
sulowej ocenili już i inni .rodacy, 
a ci, którzy dotychczas ich nie o-

. cenili, to jeżeli są sprawiedliwymi, 
ocenią je prędzej, czy później. 

Cała uroczystość odbyła się har­
monijnie, program jej ułożono sta­
rannie. I dlatego tern większe zdzi­
wienie wywołać musi fakt, że przy 
urządzeniu tej uroczystości zapom­
niano w zupełności o Szkole Sre­
dniej Zwi~ku Polskiego, której u­
dział powinien być większym od 
innych, boć to przecież w Kuryty­
bie. NASZA POLSKA SZKOŁA 
WYŻSZA. 

- BARBARZYŃSKI NAPAD 
NA SIOSTRĘ ZAKONNĄ W l 
KOLEOJUM SANTOS ANJOS 
W PORTO UNIAO. Donasza z 
Porto Uniao, że do kolegjum San­
tos Anjes, pozostającego pod kie­
runkiem Sióstr Miłosierdzia wpadł 
dnia 7 b. m. niejaki Paulo Rodri· 
guez de Souza i pobił w barba­
rzyński sposób czcigodną siostrę 
zakonną Humilitas, i zelż)ł ponad· 
to słowami bezwstydnemi wszyst­
kie siostry zakonne. 

Czynu tego podłego dopuścił 
się ten wyrzutek społeczeństwa za 
to, że jedna z córek jego, które 
ucz~szczały do tego kolegjum, o­
czerniła przed nim jednę z sióstr 
zakonnych, że niesprąwiedliwie ją 
ukarała, chociaż temu niesumien­
nemu oskarżeniu zaprzeczyła mło­
dsza jeg& córka. 

1) Ooawiązaoi są płacić podat 
tek dochodowy wszyscy ci, których 
dorhód rnczny wyźszym je>st nad 
10.000$000 i któ,.;ly mieszkają nr~ 
ter·2·torjum Br.t:t:ylji od 1 .:~.ycz· 
r:ia 1924. 

2) Podatek doc~odowv płaci si~: 
Ci} od haodiu 1 pn.:f!UJY'3h: 
b) od kapitt1ł6w i ruchom ści. 
r) vd pensyj rządowych i pry-

w .o.ch1 wszelkiego rodzaju za. 
. siłków pieni~~nych, p.zychodó\V, 
gratsf•kacyj, renumeracyj i bomfi. 
kacyj. 

d) od dochodów pochodząsych 
za wykonywanie czyonośri nie han: 
dlowych i powyżej :nie wymieoiol 
nycb. 

~ 
Nowe~o Roku nłe niśet Ie · 
mo od Nowt>go •oku wy· 
SJ'łk-., ai:'zety Wlłtrzymłlmy! 
J~st to w1ęc ostatnie przyvomnie• 
nte . Z'lś za wierność naszych 
uczc1 w~·ch czytolników redakcJa 
wywdzu~czy si~ uleps~eniem pisma. 

S•anown,-eh agentow 
prosimy uprzejmte prr.ysłać nam 
do Nowego Roku pościl)gane kwo. 
ty i sprawozdanie, abysmy wie• 
dz:eli, komu gazet~ wstrzymać, 

Wydawnictwo. 

Ko es ondencJa. 
on1rchji. W Parytu pracuje nad 
wołaniem rewolucji w H~szpanji 

. law y pisarz hiszpański Blaaco 

.bsnez. Wyki'~ to również spisek na 
~ycie generała Prima de Rivera, 

y tatora HiszJ)anji 
- Z Larache w Maroku dono· 

szą, ze z powodu ogromnych burz 
1 deszczów ulewnych ws!rzymane 
zost. ły wszystkie operacje wojen• 

c; gdyż komunikacje S'\ przerwane. 

Z Kurytyby. 

Czyżby j~ bojkotowano roz­
myślnie? A może jej profesorów? 
Nie chcę bawić się w rozwi•zy­
wanie ~aeadek. Jest jednak rzeczą 
stwierdzon, k Szkoła Srednia, i 
jej profesorowie ed pewnego cza­
&u nie ciaz~ się łaską pewnych 
sfer .oświatowych•,- w ważnych 
sprawach społecznych stale się o 
nich zapomina, zapomina się nawet 
o ieh zasłuiach. 

Sapicnti sat l. S. 

- PRZEDSTAWIENIE TEA· 
TRALNf W ZWIĄZKU POL· 

WIECZÓR KU UCZCZE- SKIM. - WYSTAWA ROBÓT 
NIU 6-TEJ ROCZNICY NIEPO- R~CZNVCH. Staraniem Sekcji św. 
DLEGŁOSCI POLSKI. Dnia 11 Stanisława i Wielebnych Sióstr 
b. m. o godzinie 8 wieczorem od- Rodziny Marji odbyło się w Z wiąz­
była się w Związku Polskim sta- ku ;Polskim przedstawienie ama-

Paulo Rodriguex de Souza jest 
właścicielem domu publicznego i 
człowiekiem pozbawionym wszel­
kich zasad uczciwych i moralnych 
a ponadto brutalnym, nieokrzesa· 
nym awanturnikiem. Czyn jeio o­
burzył wszystkich mieszkańców 
Porto Uniao, gdzie Siostry Miło­
sierdzia z Kolegjum Santos Anjos 
są wysoko cenione za swą szla­
chetną i żmudn~ pracę Qkoło wy· 
chowania ich dziatek. Wszyscy 
mieszkańcy żądają wydalenia z mia­
sta tego potwora w ludzkiero ciele. 
- Sprawą t4 zajął się energicznie 
szef policji stanowej p. Dr. Mara· 
nhao Abuquerque. 

Z Rio de Janeiro. 

.. uitm ad hoc wy~ranego korni· torskie w poł•czeniu z zabaw~' ta· 
t ... ~u uroczystość ku uczczeniu 6-tej neczną z: okazji zakończenia roku 
rocznicy Niepodległości Polski z s1kolnego w IZkolc parafjalnej po· 
programem bogatym i starannie zcstającej pod kierunkiem tych Wie-
ułożonym. lebnych Sióstr. - ZNIESIENIE CENZURY. 

Uroczystość rozpoczęła się ofi- Przedstawienie poprzedził popis Rząd federalny ogłosił dekret z no· 
cjalną przemową p. konsula Zbi- dzieci szkolnych. Tak popis, jak szący cenzurę prasy w Rio de Ja­
gniewa Miszke, poczem zabrał głos i po nim odegrane trzy sztucz· neiro, zarządzoną równocześnie z 
Ks. wizytator Rzymelka zaznacza- ki były wymownym dowodc 111 sku- ogłoszeniem stanu oblężenia. 
i~.c międ~y inn~mi, że dzień 11 li: tecznej i olbrZ>:miej pracy tych ci· _ STRASZNA ZBRODNIA 
stop~da .1e~t p_oł~rz~dowym, czyh c?ych .Pr~cowmc. około wych_owa- NA COPACABANA. W a sto· 
mmeJ~ZeJ wag• sw1ętem n.arodo- 1 ma d~1ecr pols~rch wyc~Qdzc~w. 1 kratycznej tej części miasta r? ul 
w~.;m 1 ma na .eelu uczcze~t~ z~- To tez ws~ędzte. słyszec m~zn~ Prudente de Moraes został! w bar: 
vartego w dmu tym zaw1eszema było szczere Objawy uznama 1 barz ńiki s 'b d 
br~ni i wyrażen_ia wdzięczno~~i wdzięczności za _to P?święcenie się ośmaziesięci~:~a st!:~~~a o~rz:~ 
panstwo:n sprzymterzonym za zwro- dlą dobra naszeJ dziatwy. A na bella Amaral matk ~ · 
c~~1e Po]s~e niepodległości. W. dru· ~opis ten napłynęł~ tylu roda~ów, nazwiska. Zbrodni at~e~~~~~a:g?~ 
g1ej częsc1 programu ~ygło~•ł.m.o· ze obszer~~ sala Z~•.ą~~u. Polsk1ego służąca 19 letnią murz nk Ma J~J 
v..ę p. Dr. Ko:;sobudzkl wyjasma- z trudnoserą pom1esclc ;ch mGgła. Al e ' d · .Y. k~l'k a~J~_ 
· b · · kk 1 · k D h , d · b ł - ł v s przez za ame Jej 1 a ctęc gc o ecnym, ze Ja o wte sprzy- oc o wtęc y znaczny 1 ca y zo- fo·s w ł M d · d 
m;~~z.eńcy. ~a~janci) .zasługują na stał przezn~czony . na cele tej tak kJn~niu gt~t~rba~~ ~~~~~!l'zb~ d 

0 j 
Wdllt~CZfiO::JC l uznante narodu pol- baJdzo pozytecznej szkoły. UCitłkła · dn k a · ł · dO· n, 
skicgc, to data 11 listopada jest -W pierwszych trzech dniach li-

0 
t ł ' Je. a. na. t rug• huzT Zl~n 

przeaewszy.sik~e~ św~ętem n~ro- stopada b.~· urządziły W-ne Sio· ~asJ.SPa ;k~J~i~J~J~~~~a~aot~~w~~~~ gk~ 
dowem wielkteJ wagt, albowiem stry w swej szkole wystawę ro- środko · . . · · t D 1 ~ · 
ona nam przypomina i zawsze bót ręcznych, wykonanych przez dni wej częsc~ mNs a. 0 ~ r~­
!Jrzyoeminać będzie odzyskanie nie· ich uczennice i wychowanki. Wy· . l?rzyz~a.ła .się. a usprawledh· 
poa1~gło~ci, którą_ wywalczyły na~ stawę, tę ~wiedziło b~rdzo wi~lu ~~c:j~~~~ił!lf'J~;r~m~~1~;:"n~ec~:~ 
nasze dztelne legJony, nasze WOJ· rodak o w z Kurytyby t z pobhs- ła Sled t 0 · d 11- g k ł · · ed 
ska i nasz patrjotyzm. kich kolonij, a także nie brak było n· z w Je na wy ry o, ze l Y· 

Wszystkie części programu wy- na niej gości obcych narodowości d ą·pizyczyną morderstwa była kra· 
ko11ane zostały ku powszechnemu Wszystkim podobały się bardzo zJe 
zadowoleniu, jednakże na szczegół· liczne i rozmaite robótki, wykona- - ECHA REWOLUCJI. Zbun-
nc uznanie zasługuje wybitny u ne pięknie a niektóre z prawdzi- towany okręt wojenny "Sao Paulo" 
dział w nim p. konsulowej Dr. E u- wym talentem. przybył do Montevideo, stolicy ~e­
genji Miszke. Czytelnicy "Gazety Zacnym i Czciiodnym Siostrom publiki Uruguaj i tam oddał się pod 
Polskiej" wiedzą, że niechętnie wy- Zakonnym, ty;r. cichym, a tak po- opiekę władz miejscowych. Część 
głaszam hymny pochwalne, i że żytecznym wychowawczyniom pol- załogi okr~towej, która się zbunto­
oczwzględnie krytykuję wszystko i skiej dziatwy, należy się wysokie wała została rozbrojona i umiesz­
wszystkich, gdy chodzi o dobro uznanie od całej kolonJi polskiej. czona w hotelach pod słowem ho· 
wiary, ojczyzny i polskiej w Bra- CELEM OCHRONIENIA noru. Reszta załogi wraz z okrę-
zylji kolonji, przysparzając sobie - Ó tem ::ostała oddana do dyspozycji 
coraz to nDwych nieprzyjaciół. - LOKATOR. Y'. od wyzysku ze posła brazylijskiego. Wysłany w 
Jednak, gdy podczas tej uroczysto- strony ~~8~!c•el! domów, którzy pościg okr~t wojenny "Mi nas O e· 
ści zacząłem analizować i badać be! naJmnieJszeJ przyczyny stale raes" ma się spotkać z o"rętem 
wspótpracę w naszem życiu spo- podwy:tszaj~ czynsze od f!Heszkań, 

11
Sao Paulo• w pobliżu portu Mon­

łeCLnem tu na obczyźnie licznych u~orzy~o ••.t; w Kurytyble stara; tevideo, a potem mają razem po· 
członków naszej kolonji, to przy· me• dz•enm~a .ąazeta do Povo wrócić do Rio de Janeiro. Tak się 
szedłem do przekonania, że cichą, st~warzyszeme, ktorego ~elem ~ę- ~akończył ostatni bunt marvnarzy. 
wytrwałą i bezinteresowną pracę d~le skutt;ezna ~brona mteresow Jednak ruLh rewolucyjny prze­
p. konsulowej należy postawić na m!eszkańcow mtasta .P!Z~d wyzy- niosł się także do stanu Rio Gran­
picrwszcm miejscu. Odym obser· sku~m z.e s~rony właś~tcleh. doJ?ló~. de do Sui. 
wował ćwiczenia rytmiczne i inne PrzyJt:C:Jem czło~kow zaJmUJe się Mianowicie zbuntowały si~ tam 
punkty programu tego wieczoru, ,Gazeta do Povo · trzy pułki kawalerji federalnej a d'> 
tu mimowoli przyszło mi na myśl -W DNIU l t LISTOPADA BR. nich przyłączyli si~ dawni rewolu­
pytanie: ile pracy i poświęcenia obchodzone były na .~ałym świecie cjoniści figerandeńscy. Zajęli kilka 

.. . ;; 

Wolnymi od tego podatku są, 
dochody, pochodzące z rclnict w a 
i własności nieruchomych, funkcje· 
narjuszow stanowych i muoicyp!i l. 
nych, od obłi(Z2Cyj długu publicznego 
i od instytucyj di>broczynoych. 8,4 
tOwnież wolne od tego podatku pra .. 
centy od rolniezych pożyezek gwa 
r!J.ncyjoycb. 

Nie płac• także tego podatku 
akcjom~ci od pobieranych dywi· 
dc:nd1 gdvt podatki te bQdzie opla• 
cać odoo$ne towarzy!two. 

S) Obow·t\?.:ani do płac~nia po­
datkLJ od dochodLJ wioai przedło­
tyc1 dotJCZf4Cemu urz~dowi dekla. 
raej~ z oznaczeniem miejsca za, 
mteszka:f.a albo S!l.~tlziby swt>go 
prtedsi~biostwa. Termin do składa. 
oia takiej deklaracji oznaczony jP.st 
do dnia 1 kwietnia każdego rokuJ 
w tym jedn~: k roku naldy je prze­
dlo~ió do 14 lit~topada. 

Wzory tych deklaracyj dostarcz~ 
dotyczt\ce urzędy. Są one trojak-ie• 
go rodzaju ; jeden dla dochodów ud 
handlu i przemysłu t1 dla pierwszej 
kategorii, pod a) wyszco;:ególnionel, 
drugi dla drugi •i; trzeciej i czwartej 
kategorji pod b) c) i d) wyszcze 
gółaych, a trzeci dla dochGdów 
taw&rzystw anonimow ycb. 

Oekhracją tę należy wyłłełoićł 
następnie oddać ją dotyczącdnu 
urzędowi za potwłetdzeniem cdbio· 
ru i oczekiwać wymiaru podatku, 
co w krótkim czasie nastąpi. 

Do Szanownej Redakcji 1 

Polikiej w Brazyljic. 

Ju& od kilkunastu dniJ jak 
bierałem się, by skreślió z 
sł6~ do •Gtzety Polskiejc, o 
doh n~SZE'(Iu tu życia i ciągłego 
ro~ama, od rana do nocy1 to 
wc1az trzeba niby próby 
gdy_~ ca~y ro~ Jak Jest długi i sze 
rok1 wc•at SI~ zmmie orze sad · 
. • l 

1 · Itqe zbote, a z tego wszvstlli 
oożytku i ąochodu mało. 
to jut taka naą~a dola 
si .. wcy roloik.a. Mówi przy&łowie 
•biedoem1.1 zawsze wiatr w oczyc 
Tak te~ sprawdza siq co do 
owe przy~łowie. 

Ale mówią takte, że kto jest 
oogrą:Zony w smutku z powodu do. 
łegtiwości co to c:delrowi n•e da 
zaduw~lcnia ni dobrego bum ,ru, 
lo dopiero wtenczas fzłowiekowi 
ulży na ~ercu. gdy~ si~ z tego 
wszystkieso wygada i utąli przed 
swym dobrym przyjacielem, to 
dopiero pa takiej, że tak nnnn<:>lm 

generalnej spowiedzi, ulty to 
ko.wi na sercu1 tak jakby kamień 
zdJął1 l tórym p~"zed tem jakb 
człek był przvwałonv, któl'V 
Clątył i nie dawał spokoju ni hu: 
moru m nawet apetytu do jedze 
nia. ni ch~ca d'l pracy, więo za 
lem się niewprawny do orania 
rem. bv s1ę z tego wszystkiego U· 
żalić do p. Uedaktora ·a za p 
doi et wam gaz ty podzielić s it~ 
wszystkiemlJCJ cz-yteiDikami i 
ri>lnikami naszeilli dol gliwo!1dami 
1 nic.-omy~inośclami cał 'go tego 
roku dla nas rolników. Gd!b1 obowh\zaoy do płacenia 

podatku (kootrybuent) nie zgad1.ał 
sit; z wymiarem podatku mo~e Zaprzągłem s; uo pióra, i nim 
wni. M przectw niemu sprzed w (re· orzfl, lecz sam to JUt odczuwarn1 
klaruację) i wt·~czy6 ilł urzą 'n1ko· że lepiej i wprawniej mi jest orać 
w11 który podatek wymierz ł alba pł11gi'l , motyk4 i f •js~ i układać 
Rud,·~ Kontrybuentów -W ClĄ s' lbł' równo, anifeli draoać po pa· 
GU 10 DNI - Przed decyzJi pierze iórcm, i że idzie mi to j · 
R 1dy Kontrybneułów (ConCJelho l~c{ł n'ezrąrznie i wcale nie dokła 
de Contribuiotes) roożr~a wm~lć re• dnie. Myślałem nietaz, że ta Pań· 
kurs do ministra skarbu. ska panie Hedaktorzc praca1 to je!it 

W razie nieprzedłotenia di.'kla· bi\t·dzo lekka, bo mi się zdawało, 
racji pod<.tkowcj, o której wyhj 2e tak na papierze drapa~ lekkim 
wspo.mni~~iśmy, kontrybuent ulegoi., l pu!lrem to nie wito!k!ł praca, i ~e 
wymllH'OWI podatku z urzędu (• x to wcale łatwo przychodzi. 
offici~), który dok~nany bedzie arbi- Tymczasem teraz poznają, co to 
tralme (samowolme), a ponadto ka• za c:i~~ka praca byó redaktorem 
r.te ph~niQtnt>j! ktora wyniesie 60 bo mnie jako~ ptO'o wyc!iodz1 ~ 
proc.' od wymterzoneco podatku.- liojil a pot z c~upryny się leje. 
Gdyby za• deklaracja była f~:~ łszy· A tu! ruz z:a mało, lo znów Z'l da· 
wąJ to nałoto!J'\ kara pieniętna ~o kropek rmdze, a mote i Hter z 
będzie znuczoie więks~ą "' połow~ braku dt Ltcz proszę p. 

Dt>krety .N.r. 16680 t 168o1 któ· Redaktora, w ragie gdyby p. Rt>d, 
re u~taoawlaJą teo podatek 1 okre. udzielrł gr ś :iny na szpaltach •Ga· 
ślaj11 spoa6b jego ś~iągania ~0:1tał zetv• niOteJ&~emu bazgraniu i na 
ogłoszony w 1 D•ano Offtctalc z s ze utyskiwanie o a ttln ro~t 1924 
dnia 6 września 1g24. Główna de· za obchodzenie się ~ nami kolo· 
legacja . podatkowa (Delegacia Ge aistam i po macoszemu, o por obie· 
rai do 1mposto sobre. a r~od 11) wy· nie odpowiednich .. oprawek, wszy· 
dda drukowa.n~ obJa•oaema pod stkich mbv załamków t j. tak Jak· 
tytułem 1 R~od1meotos .defiy,,dos by ~a bronowat zao1·anłł ziemiQ 8 
do Commere1o e Indll;lrta•, które ~tencj(,as niema jut obawy, by 1a1 

mogfł być łatwo uaby1c. ~Ił-> coś oko czytelnika. 
Podatek od dochodu w słanie 

Parana wymier:r.a 1Delegacia frscal• 
w Kurytybitl1 gdzie rówoiet nabyć 
motoa f 1rmu:arze deklaracji po• 
datkoWeJ. 

(Ci14g dabzy nast•pi). 

P~p~~-~u-s-v~.v~E~'.~,~u~o~.----------
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~10. Boie sprawiedliwy! -zawołał z nlłj· 
wyźllzem przerażeniem Gapun, załamuiflC rące 
i m!arząc major!\ c;pojl'zenicm, zdumfonia i 
odrazy pelnem Jeżeli lu;izia, !!tojflCY u szczy• 
tu naszego spclcczeń~twa, tak lekk11myśloie 
szafuJą swoją czcią, jeżeli w brudny sposól:> 
W}kłamują się faldzywern sto we :.u hoocru- na 
jakirnź poziomic st~ó rnote moralnośó wśród 
ludu! 
Cł.otrz~l - krzyknął gro~nie Sorgiusz Panic 
wyjmujl.jc do pto1owy miec: z pochwy. Jesz· 
cze jedna pililohna obelga, a przebiję· cię. 

Wielki książę pohamował zapal maJora 
skinieniem. 

- tJ.,; okój się. kocbany majorze, ta uie· 
eodna komedja rozegrała słę właśnie do 
końca. 
~"- Popie Gaponie! - ciągnął dalej wielki 
książe twardym, śurowym ,toaem - uwatBJ 
to sobie za wyjątkową łaskę , ~3 wam ten nie· 
godziwy figel ujdzie bezkarnie. Jedyoia świ~· 
te twe powołanie chroni cię od więt~ienia za 
tak bezczelne a nieuzasadnione aniewaźehie 
mego adjutanta. Dla mnie słowo majora wy· 
starczy i znaczy tliarównie wi~cej ni~ twoich 
słów tysiące, Idź więc i szukat swojej córki 
u kogo przflbywa. w-.tpię bardzo, czy będzie 
zadowolona z twojej gorliw..:>ści w poszuki­
waniu. 

Gepon uiąi znów błyskawicznym ruchem 
ręk~ Borysa, który ju~ złożył pię~ć do ataku 
i sapiąc gniewni6 rzuaił iskry z oczu. 

- Odebodzimy zatero, Wasza Cesarslta 
Wys' kość - wybuchnął Gapon nawpół z bo­
leścią, nawpół z szyd t rstwem Odchodzimy, 
lecz nie godzimy się z rezygnRf'jll na twój 
wyrok, e, mądry, eprllWJildliwy sędzi~, który 
przedkładasz słowo of.cera naci pr~ysuliłł ka 
płana 

-O, iak~e nędzym, nifszczęsnym jest w~r~d 
świata maluczki, ten na najn1i~ilyrn stopn1u 
hierarcbji spolec~nej. Pr6żuo chce kark wy­
pros ować, by 1pojrzeć choć raz w slo:aco. 
Wciąż depcą ~o n m, . Rcią~ miatd~~ go sto· 
py tych co '3tOJłł wy~eJ. A jedlilak 1 my, ma. 
lucz<>y mamy I!Hrce, QO f erpi, du.szl!, co 2i~ 
krwawi. CbodJmy Borys1e - 9UUtnął daleJ 
l~pon zimnym bardym tonero nie znała 
źt.arny spraw,edl.woścl tam, gd~ieśmy na e· 
wue na nią liczyli. W-ymierzymy Jll sobie n• 
tem i ami. Prawo pięści, to ostatnia ucieczka 
zroz,.aczonych 

Gapon pociągol!ł Bory:>a do łrzwi i wyszli 
szybko do przedpokoju. 

Tam u!lzu ich dobiegły jtszcze · 11lowa !lclju· 
tanttt który tywo dowo4zil wiolkiemu ltsięciu: 

-'Racz Wasza Ceilłrska Wygokość przy. 
j~ó łaskawie moll\ radę. Pozwol mi tego ło• 
tra przyrn~nf\ć w wi~zielllu, a nast~pnie wy-

~łać oa Sybtr. O('zu jego nie zapon..nę nigdy. 
Brr ... ! taki (lsobnik stokroć niebe2:pieczniejszy 
od wszystkich razem wziętych nihilistów. 

- Nie gorl\czkuj siQ zbytnio, majorze -
odp<!rł wielki książo. Pomnij, ża to kanłan, a 
z cerkwią musimy 1achować dobre stosunki. 
Tetaz jednak pozostaw mię iJarnym, majorze. 
Wracaj do domu Być llJO!e, że ten u· ar· 
ciuch :t.ecbce 11we słowa w czyn wprowadzić. 
Postaraj s;t; więc, a!oym ni>~ potrzebował 
zwątpić o tWOJem of1cerskiem !!łowie. 

~ergiusz Ptmin zror.umiał Podbiegl w szyb. 
kich podrygach do Włodzimierza i ucałował 
jego ręce z ps ą pokorfl i ul&gl,·ści& Nast41pnii 
"yprostował sit} dumnie i brzęcząc ostroga"li 
opuś~ił snlę. 

'ROZOZlAL i. 

Żela•o i seree ludzkie Sił twarde• 
•• Nudeizła więc cbw1la tweja działania, 

m6j synu - ozwał się ojciec Gapon twardym 
głosem do swego towa1·zysza, cdy stanęli 
vrzed dornem majora, oddalonym zaledwie 
o kiłkeusście kroków od palacu wielkiego 
hl!i~cia. 

Cłlła moja nadzieJ!! w pomocv Najwytszeg~ 
i twoich tw!sznych pięściach Spójrź mi raz 
jeszcze w oczy, mój synu. Iskry p'e uiin· 
ne twych żrenic są dla mnie balsa­
mem w boleści Z nich pada na mnie pro· 
mień wiary, że musimy dotrzeć do wnętrza 
togo domu, rnmirny wyrwsć białlł naszli go· 
łąbkę ze SZi'OUÓW dz1kitgO jastrzębia. ehoćby 
bowiem tau nędaaik tysil\c razy ponawiał 
swą ;~rtysięg~ Jestem pewny, ~e ona Jest tu· 
taj. Patr2: synu, tu nasza Taayanna ... tak bli­
sko n•ej jeat~'irny, czyż pozwolimy jeJ męczyć 
się dllłżej?l 

Gniewny wyraz twarzy i piorunujJlCJ bły1k 
oc1u był jed;oa odpowiedzi~ BoryBa. 
Żelazem okuta brarn!ł była zamknięta. Ga• 

pon uaeisnqł ~uzik od dzwonka. Za ebwilfł 
otworzyl drzwi odiwierny, człowiek olbrzy• 
roiego wzro1tu w długim, granatowym plas~· 
czc .ze liftbrnaroi guzikami i lamowaniami. 
Na ałowie odt..viernegi) rapoct.ywał nnje$ta· 
tyczny kołpak. 

- Cze o i~ 'acie? - spytał wyniośle dy­
initarló od drzwi, ubrzuciwszy p~gardliwem 
spoJrztnftw obu przybyszy, których !&pylono, 
wymięte · i ub:->tie sul!uie stanowiły rażąca 
przeciwiHistwo z jego własnym ltroJero, po· 
ezem dodał aroganck<:: Tu żebraktiw się nii 
prt.yimujel 

-· Żebraków! 
iskraroi gniowu . 

krzyknął Borys sapiąc 
ll'st4p oam z dregi synu 
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Przytkn~tł kielich do u&, wyeb.ylił go i rzu· 
aił na środek podłogi". at 11ię szlrlo rozleciało 
w drobne kawałki. Potem z clliką nami~tuo· 
ścil\ t:rzyciągoflł do siebie Anulkę 

Ale rozkoszna, p:ękoa, młoda kobiota ode­
pchnęła go. Oczy jej skiero~vały się nsgle ku 
bocznemu stolikowi i utkwiły w Borysm. Po 
chwili skoc1.yła dziewc~yna do młodego ko· 
wala i rzuciła się do n6i jego. 

PrzerRiony zerwał się Brrya. I ojciec Ga· 
po spojrzał ponuro i gn1ewnle na leż&cą na 
ziemi kobietfl. 

- Borysie, Borysie! - zawołała AnulkP, 
obejrnuJąe miękkiemi r. micmy jego kolana. 
Czy~ mię już nie JWznaJesa? Ale~ jam Anul· 
ka, twoja Anulka. Ach, czy~ nie pamiętasz, 
jak bardzo cifl kochałam. pracując we fubry· 
ce~w Kołpinie? Czyż nie wiesz, że już wów· 
czas na kolanach cię zaklil!ałam, źebrząc o 
szczyptę cbociatby rn !ości? 

- Powo;tań Anulkol - zawołał rnkdy ko­
wal w szorl!tkim tonie - Już w6wczas, gdy 
jeszcze niezf•psutą była§ dzi~wczyną oświPd­
czy em ci, że cię Qiguy, przenigdy ni b m6ał, 
bym kochnć. Ol·siaj zaś, gdym cię w tew oto 
towarzystwie oJnalazł, gardzę tobą Idź spra· 
wiasz mi odraz~t. 

- Boryst& prr:ez l1toM nie odpychaj mnie 
od siebie - iąkala ezarnowh1sa zachwycają· 
ca kobieta N1e je~tem ja tak zła jak są;izis:z 
Rozpacz z .l'owc1du twej odrnowy:wygnała mię 
z Kołp1na 1 pchn~ła. w odm~t grzechu, Gdy· 
byś jednak (;hciał. g'łybyś s ę nademną ultto• 
wał zostałabym twą uczciwą rnałionkl\ Pra· 
cowałabym na ciebie tak c'ętko, aiby paleo 
me krwią si~ oblały. O Borysie, ukochtmy -
ucałuj m.ę - ach usycham :t. pragnienia za 
twoim pocałunkiem. 
· - Ustąp nieszc~ęqna - zRwolal ojcie!! Ga· 
pon - wyci ga1ąc -ku Annlee z gniewnyra 
gestem ręką W Jąplłf.lś oa drogą grzechu nie 
roaez więc prawa do miłości uczciwego czło· 
wieka. 

- I wy to mów1cie, ojcze G pooie- wrza­
:iiłe Anulka błyskawicznie z ziemi się zrywa­
jf\C. Ha, obleśny popiŁ·! Ty najmniej masz 
prawa mole potęp1ae. Twoja tD bowitml córka 
T.lłcyanna je~•o mi ukradła. Gdyby nifł ona, 
Borys należałby do mnie. Ja jednak zen srczq 
się na waH Na tobie, ojczo Gaponie l na tWijJ 
córce. Strze:tcie się czarnej Anulki, Tacyanna 
nie stanęła JCszcza u swt>go celu, N1e zosta· 
la jeszcze żonq Bqrysa. I jak długo oczy te 
na Awiat Hpoglądać będą nie zostanie nią. 

- Cót to, Wż>zystko sprzysięgł > się na me 
szczęlciel - 1-awo al Bur} s, tul~c sią do piar1:1i 
Gopooa. Gdziekolwiek s1~ otaóe~my, otf.lczej 
nas wrogi. 

--: Ta biedna, upadła dzi8wc~yna nle mo· 

że nni tobio ani 'facyr~nnie zaszkoi.Uić, Bon 
sie - pecieszał go C•joiec. L1tuję s:ę o. <l t<} 
nieszczę:;oą istotą, która z prawej ze l. 
drogi. 

- Nalej mi szampnna, Pnwle Sandorf r.!­
wrzasła Anulka, podb:e ł:;zy na~owrót : 1 

swemu koch'łnkowi Nie pytaJ mię o nic g 1 l. 
ci- nic nio powiem Che~ pić i hulać, g" ·, 
ra~: tylko człowićk żyje. Prosiłeś mię oo t .. 1! 
o JOdaego c· 1usr1. Pawle, kt6t·•PO ci odrthw 
łam, teraz z.łś dalabym ci ty::I!!C całusCiw w 
obliczu l'nl :10 św uta. 

Czarna Anulka rzuci h si~ w obj~cia m o· 
dęgo człowieka, który przyci<Jn'lł ją dn s ehiJ 
z u krzy ki e m radości. 

Ale jesz~ze S'~ usta ich nie zawarły gdv 
się n1:1gle cała zm.e.1ila . scena. Ot v rły s ę 
ctrzwi i w towarzystw'e sześciu wt .J'Ilr ~Y 
wsz; .. dl rlo szynkowni komisarz po i<~JI. 

Gr.~bt··.v 1 <.1sza 7.ale •ła sqnk•1wn~ę, v. t • · 

e~l'ln c bchviom pol CJi 02-nacza w Rosji Ztl• 
wsm nieszcz<:ś •e 

Czemu Mgle tak zbludtej? - tapy' ł l 
Anulk~:~. s .e tam P b. Sandorft. 

J..i? Ależ b)-n Jmuiej - od,.>o •;it ' ł 
zac>ytnuv z uś niochem, przeciwmo kp"ę ~ t . 
g.; wszak widz1s;r., że s!~ śmieję. 

U':!any - wymuszany śmiech wyrwał się 
z pierl!i (lficera. 

Tymczasem komisarz przvstąpiwszy ku p' 

mu, rzucił nań b)stry wzrok 1 wyrz{ kł: 'lln 

jestJś Pawlem S~;~o1orfum - <:\:emn n e U\ 

przeczysz. Roz.~ozna}ę pana po rysop1 w, ł lo 
ry mi !Jodan). Areszt11ję pana. 

- Aresztowany? uwo: l P11woł San 
dorf, podczas g<iy go towurzv:.z~ odstąp l1, u 
nawet AnUika rękę fq~o puściła - C'lY mo 
żosz być pewny, panid komisartu, ~e ro'q d•) 
więzienia odprowadzisz? 

- Przekonasz s:ę pan o tem natycLrn;ast 
- odpowiedział komisarz - podaj pan ręce 
ahy wu kaJdanki m1~o1ono J~astes rro1t~'fll 
z1od?.:iejom - skmilleś pan JilWemu eL!~JOO' 
dawcy, bogat(lmu kupcowi Wieniawsk emu, 
dzies ~ć tysięcy rubli. 

- Tak jest, uczynilero to - odparł San• 
d• rf fle~Jmatyczniu, oto m6je ręce - prcs2.ę 
mnio ~kuć i odpiowadzie d:> -pol:eji. 

G ly mu koimsarz nakładal un ręce kajdau· 
ki pochylił sh~ fawtJł Silutłorf ku A nulce 1 

szepnął joj: - Bywaj zdrowa, k(•ctl!lłoro ciq 
Anulk.o A e:hociaż przeświadczony testem, zu 
wkrótce o mnie z9.pomnisz - wiedz, ż 1 , •H1 

trzeciem drzewem z prawej strl)ny, w pier. 
wszr>j alei parku taury<:kiego, zakopany..::h • st 
dz ewięć tysięcy rubh, wez je sobie. 

- Co tam szeptano? - huknął kornis.arr. 
uorstko. Wyprowadźcie go źt•ł:lier.ze. 

- Tak je;>t, prowadźcie mię - krzykn~ 
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W lca o miljony. 
Romans z naszych czasbw, w 4 tomach 

przez Jerze~o Bomes'n. 
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- Co d"' Lianyl - pyta hrabia Egoo, 
- Tak jest! Musi ona się przyznać, co z Lian!! 

zrobiła i gdzie ją ukrywa 
- Cierpliwości, moi panowie - przerywa Rit· 

ter. - PrnszQ t~ sprawę mnie zostawić. Ta zbro 
dniarka nie uJ dzio z!'łsłuiOneJ karr:e. 

- O, z pewnościł:ł nie - zgrzyta Kurt. - J;ł 
ją \\'lasnerni rąkoma zadus~ę jak ona mi się uo 
wszystkiego nie przyzna. 

Wtem zjawia się posłaniec z telegram&m w rą• 
ku Komisarz wydzier.~ mu depeszę z ręki i woła 
po przeczytuniu jej ur?.dowany: · 

- Dobre nowiny, panie hrabio! Narzr.~zona 
pańska fest uwolniona. 

To mówil!c, podaje on hrabiemu telegram, który 
brzmi: 

• Gonilem za powozem. U wolailem pan n e Gretkę. 
Obaj złoczyńcy niesttty uciekli. Miller 

- Bogu dzięki wola hrabi& uradowany. 
Wreszcie ją zaów odzyskałam! O, panie Ritter, ile 
ja panu zawdli~czam. 

Pvdcb&dzi on do komisarz•• i ściska ręce jego 
ze barni wdzięczności w oezacb 

- Nie mnie Bię ta pod%ięka nale~y. le\!z temu 
człowiekowi, od ktorego wiadomośoi te pochodzą 
- mowi a.tter skromnie 

- Ja go za to oaletycie wynsgrodzf2 - mówi 
hrabia \"/zruszony. - On mi uratował mój 11aj· 
droż~zy skarb na świecie. 

Wszyscy trzej o~mszczaj=4 teraz równsoześnie 
pałac kstęcia Saratowa. 

Ritter udaje 111ę wpierw do urzędu polieyjnego, 
aby tam wszystko potrzebne zav~~zić 

Hrt~bJa Egon 1 Kurt WIJ!ariaJą na kot1ie i galo· 
poJe na zamek Roteuburi. 

Zl'lltżają cni ~>Hl ku Oldze fak bogowi9 zemsty. 
c~v ona im je.'lzcze uj~e potrafi? 

N•e przeczuwalą onl obydw!łj jaki plan ucieczk 
ona uknuła! Biad11 JeJ, !eżeli się plan ten nie uda! 

ROZDZIAŁ CCI. 

Pl'•yłapaaie w grobowcu. 

ZbudEony ekropoym hałasem, wstajo M1ller 
pr~dko, zaświeca lampę i l!!iegnio do s!eui. 

Zastaje on tam gospodarza wraz z 1ynom do­
bywa:ącycb fiiiQ daremo.ie do drzw, komory, w któ· 
rej sią Fanny znajdowała. 

Co to za krzykl - pyta Miller zaniopoko· 
lony. Ozy się z uwięzioną dziewczyną coś stało? 

Gospodarz okropnie jest zmięszany, a sya jego 
jeszcze bardziej. . 

- Bo widzi P~'~Ds to taka rzecz1 - odzywa s1ę 
wreszcie ptary, obrzucaj{\ cdetektywa dziwnym wzro· 
kiem. - Ta dziewczyna opowiedziała synowi memn 

dt:iwnq historię! Chcę wiec teraz sam od niej usły• 
sze' jnlc siQ rzeczy mają! 

- Ach. co! - woła MillOr szorstko. - Mogl} 
sobie łatwo wyobrazić co ona temu młodzikowi 2111 

baj ki n:iR&dalal Nie trosze.,; się pan o te jeJ kławstwa! 
- Hml - mruczy gospodart: skrobif4c się za 

ucho. - OpowitAdała ona memu synowi, że to 
kłamstwo, c·o pan o nief głusi, że ani ona zbro· 
do!arka. ani pan urz~dnik policyjny, tylko ... 

- Prt.e11tań pan przurywa mu H,Jlet• gniew· 
nie. - Mogę ja się łatwo dornyślee, co za brednię 
ona .iadala i lepiej by syn paca zrobił, gdyby ~;ię 
z nią wcale w rozmowę nie zapu~:zczał. Tliraz ja 
sam na iltra;;y ~ostanę. 

Tu mowiąc rozbija drzwi kom('Jry, lecz skoro 
staje pa progu spostrzega, że Ft~nny znikła, a otwar­
te okno pnyleglej izby wskuzuje mu drogę, ktorą 
Fanny właśnie uciekła. 

Wydaje okrzyk przeraMnia i zwraca się gniew· 
nie do wchodzącego za oim chłopca 

- Temu wszystkiemu wy winuil - krzyczy 
Nillor - Lecz biada wam, jeżoli jq znów ilie 
przyłapią! 

Biedny chłopak okropnie jest zaambarasowany 
i zastraszony Pada on Jakby nieprzytomny na 
krzeszło, podczas gdy ojciec jego z Millerem za Fan· 
ay gonią. · 

Zaczyna ju~ dniee, a ~e w pobliżu nie ma lasu, 
wi~c i Fanny nie ma widoków ukrycia się 

Mimo to nie mngą jednak odm~ le~ć jej Siadu. 
Daremnie trudzi się M1llt!r z gospodarzem i prza• 
szukujJ c11łe l-toczenie domu i wieś, Fanny nigd<~ie 
odnaleźć nie mogą 

Lecz detektyw nie daje jeszcze za wygr11ną. Musi 
tę zbrodniarkę napcwrót w moc swąJą dostać 
Biegnie do wojta l; prośbą o pomoc i niebawem 
cała wieś jest zaalarrnowan!l; na polach i ł~kacb 
roi si~ od 11zukaj •:eycb ludzi. 

Lecz ws~y:;tkie usiłowania są bezowocne. ~i&dzie 
ani siadu zbiegłej dz,e\\czynv odkryć nie mogą. 

Rozc;r.arowaDy i gniewny, wraca Miller do eo• 
spody Obrzuca on syna gosl'od?.ua goukierni wy· 
rzutami, lecz t0 faktu dokon!inago nie zmienia. 

N1e pov.ostaje mu teraz nic innego, jak tylko z 
Gratką dalej jecbac, a poszukiwania za Fuony i Al 
fredem żandarmer;i poruczyć 

Gratka pr~.;si go, aby z nią najpierw do starego 
ZB!llC«<yska powróe1ł i tam za J..ianlł jeszeze szukał 

M1ller uważa to 1ednak za bezcelowe i wraca 
z· nią d• miasta, gdzie s1ę Rtttera jeszcze zastać 
spodziewa . 

Dowiaduje się zaraz po swe m prz'r byciu o od 
jrździe swPgo przełożonego i dostaje zostawionu 
mu pr~ez R1ttera inforl.."<~aCje. 

Podczas gdy Gretka pisze Hst do hrabiego Ego 
na, wysyła M1ller telegram do komlstuza. 

Nazajutrz wybierają się oboje do stolicy. 

Wyskoczywsty z okna i p~dząc palopem dalej, 
prz.eezuwa F~tnoy sw_,ich prześladowców tuż za 

snbq i spostrze1a, że za wsią nigdzie schowka nie 
znajdzie D kąd więc się schrontć? 

Przebiega prze'l podwórze do ogrodu, a stamt~d 
przeskakuje przez płot na grunta sqsied 1iogo domu 
~k:ąd ·w starym brzasku dn•u obserwuje szuk:aji\Ct-go 
za nią MtllerR i gospodnrza. 

P~dzi Fanny wi~c d•1lej przekradając s!ę z jed ej 
zagt•ody na drllgą, aż się nertlszcie d) muru cmen· 
tai negn dost Je. 

Tutaj spodziewa się zmęczona Fanoy znal• źć 
bezp'act;ne ukrycia Przeskakuja w ęc 1 teo rr.ur 
i toruje sobie drog~ między krzakarni wśród w1l 
g"Jtn6j trawy. 

Poranek je,t jssny lecz mgl sty. We wsi robi 
się gwarno. Alarmowani przez M .lera mteukancy 
rozehodzą się na wszystkie strony, aby szukac za 
uciekinierką 

trza i zamyka drt:wi ostro~nle za sob~ Potam 
schodzi po drabime O!troiaie na dól. 

Lejwo 'ednak k1lka stopni ustła, latn·e sio 
7.bUtW •&łll drabina pod jej ;; IJZ&rem, i Z głOS m 
krzyKiem przeużenia spada FAnny na dól na 
twardą kamJennil podl(lgg l leży taro n!l aie 
1 ez łr ln d.., ru hu i poł n epnyt mu . 

Czu e 0'11!1 gw!ltowny ból w j,;dn ... j r dTO, 
Cl.y 1ą moż.:; zł muła? 

Chce sro podnieść, lecz p da napowró z j~· 
k cm a boi budl:iej jeOlCte si~ zwiększa 

W tem slyny O"a krokt 1 ,gł(lsy To r t. śla· 
d wcy j J, kt rzy tQdy przecho.:!Zil i w klZo k Cih 
ą 5~Ukttą. 

- Onn tu gdzieś być musi - odzywa s1~ 
:eden g s Wtdził•Clll dokłlldnie J k~s p stt.ć 
.,llzko ~urul 

Fanny drży ze strachu I tu nia e~:uje się o a 
calk:em bezpieczna O 11 ją mlft:lzy gr Jbam1 n 1w t Trwoga P'anny s·~ zwłokn Widzi&M ~ w ec 
odn111eźć potraf•ą ul Cóż on· pcc.,n.ł:j, jeżcł• trn przyJ z•e n myśl 

Dokąd WJ~c teraz uciec? W około jak dr !eko OJŚĆ d sklepi ni a? 
okiem su~g q6 może w dzl tylko pola i łąk•. a du Ob wa j.lJ t k jest silnt, że n wet ~61 t e· 
wsi wracać także nie ma poco, bo gd1. eżby SIQ tam wy.:i~Żill Jęcząc, posuwa si~ ona w c m r Ś~l 
schowała? t h w s·~ za trumny, wytiżaj ~c sluch. 

Patrząc w rozoaczy w około siebie, spostrzeg Na s.-:cz'iśc·e tej oddlll •ą s ~ krok• 
ona wres~cia po drugiej stronie cmentarzu budynek stopn•owo, aż wresr:cle n·kn- w odi.lnłi 

Y 

którego dach ozdobiony •est żelamym krzyże_m Du· W około niej panuje znuv. 'g •bow c 
sledłszy do niego spo•trzet{a, że to gro c w ec f Fr.nnv oddycha z ulgi\ Niebet:plecteńs~-::.;, ~· "e l) 

mJiitny, nale~ący widocznie do dziedz ca wiOski. Wyr.,u •wszy 110 z klita, d tyk 0" s t w 
Obok akłepienill znafriuje się świeżo wybpany tl"g1, która coraz gwałt \Wn•el bcMć z CZ.) n Z 

i przygot wany dla kCig ś rrob. trudn i..:tij zdejmuje ona buc.k, co jeJ D' łłq IJ g 
Stojąc nad nim. WJd/.1 ona w d6l spuszc~ooą lltJr Wl a. 

drabmę c~y zeJść po niaJ do głęb•? Może oy 01) 8 Przekonywaie s:e ona, że n ga jej n•e , .. s~ 
tu przynajmniej becmieQzue ukryCia zoalazła? tłamen11, numoto nie może jednak na n•ą s• n~ć 

Lecz odkryto ,ny ją podc:tas pogrl~bu. i Jeś iby Z drug•ej strony n1e ma spotr.bu wy.:lo .. t li!\ 
ona s1~ przedtum etąd w~dostać nie rnJgla, to by !li~ n11 gOI~ id.YŻ drabir:A jost złamant. 
laby straconar Po oźen1e JeJ jest okropnet Uwi~zion w tyr, .. 

Wreszcie docho lzll ,•uh!~cy~w pobliżu eman- stra!znym gr 1bowcu! O icięt!ł od •s:el!t J ., • 
tarza. Fanny sły zy już zdlłla Jak:iet głosy Stoi mocy ... W1elk1 Bozel Co s1ę z n·tt st&nie? 
ona zastrauon11 i bezradnll. N•ebAr.pleczeństwo - -· Czy~ mam tu n~dznie zg1r !lć? - my ~\i 
"więkua się dl mej z k źką chwilą. ona w rozpaczy. 

W tem przy(;hodzi Jęj błyskaw·c~nu myśl. Wreucie zapa.Ja ona w rodzaj pół snu Tak 
Gdyby ona sie do wn~trza teg' grobowca dostać u~h\ldti jej godzina za godziną Na dworze już 
mogła, to t•.y łiyła DaZpieczn Tam by flł z pew jasny dzień sic zrobił, i przez szpMy wpadaJą 
oością nie szukano! 1ssne pr. nuente iw.atła, pn.y których ra wy 

Ale jak sio tam dostać! Ciezkle żelazne drzwi l'aźn•e do~ć otocze ie swoje zobaczyć mou 
szczelme s4 zamknięte Szuka oAa wu;c za inne n Me i dok ciemnych tych trumien stojący~!! 
wejściem i znsjduie po d rug ej stronie sklepienia, l na cte.rny~h s t laruth, z1mne drosr.c-'e ptZó~h •· 
ukryte między blu~zc~em cos do rln:wi podobnego. dzlł całe c1 1o Fauny. 

Przy t!Jliźtz:em !badar.iu poznaje ona. że sio ~•Jgor~ts~em życzeniem jej ter~tz jest wyiu-
nie omylif'a. Zosidują sie tam mzkie, drewn•ane stać l'" :tnów na św1atlo d~ienne. 
dnwi, kWrych urneiC. zupełnie je~t ,;Ard~ewlrlv N11 widzi ona jednak Dlljmn:ejs:z:ej mo!l\woscr, 
Fauny lapie cał4 silą za klctmk~ i trz~sie n'ą ZłapałA ':>na si~ tu sama, i tentz ctemny ten gró:1 
gwałtow&tie juł chyba tylko z cet4 wi z·enn• h~dzie mo15ła 

Jeszc,:e jedno silne pchnitcie i drzwi sio umienlć, bo sama ona s1._ stąd wydost ć nie 
otwierają,. potrAfi, 

Z po1.1urego sklepienia błjo ciemo'JŚĆ l stechłd Na cmentanu panuje grobowa clsn a ro .. , 
powie!r~e, lecz F nny nie m'\ wybo:u Slys~y ona pa:z i tnv"lga Fanny z k!!Źdfl thwilll sl~ a:w!~k a 
już cora:.1: bliżfli głosy swoi~ h prześl. d·•Wcńw. S:od't~.: na wil&otncj, z1:r.ne,, kam enn ro 

Dom.1:~11W=Y się drabiny, która w g1v.:) pro· dłodf:e . :aktywa ona twarz obu r(ikoma 1 zac~y· 
wadzi, wchodzi ona przez mz~1 otwór do wn~· na płakat i lamentować jak dziecko. 
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Ptn"ei Sandorf be7.czeJnie, raczel do krymina· 
1u, aniieli na wojnę. 

- Gdy policjanci urągliwie śmiejącego si"} 
v;ypyohAli ko drzwiom szynkowni, okladaj4c 
ł(o tuemilosiernie kułskaml - szepnął ojciec 
li, !Hm swemu młottomu towarzys~:ow1 drżą· 
<:en• gło~em: 

- Do tegoż to doprowadzono nioszczęsn" 
1 LfZ1\ ojcz~luę. za młodzież n::s~a dnie si1:2 
r;"czoj zn ,rzeba{! w lo<;hach kazienny~h, za­
m ·lat b.ć się za jej wifjlkość. Biada nam, bia­
df\! k'J jakiejŁ idziemy przyszłośei? 

L·<ho bierz of1cerów złodziei - odparł 
n' Ied 'l kowel - mnie Tacyanna na myśli. 
Cnodżmy, jut czas .:._ at. omie pali pragnie. 
DJe pogadać sobie z Sergiuszem Paninem, u· 
wod:ziclelem dliewcząt. 

ROZDZIAŁ 4. 

Sprawiedliwości, ksłąźe l 

Wteiki ksiąte Włodzimierz siedział przy 
Ftolo zastawionym W)'kwintnie i popijał ranni} 
c1.ekoladę. Przy drugtm końcu stołu stal w 
ptłaim unitorwie jego adjutant, major Ser• 
giUl!Z Pan·n. 

- Cóż taro słychać nowego w Peter'sbur· 
gu, kocbany majorze? - zapytał wielki ksią· 
zę. Cly uwięz!ono jut. nabilistow, których li· 
t~lę prJ.edłożył roi polictcajllter? 

- Są uwięzieni! - odpowiedział maJor 
Paniu. Dwud~iestu s~edmłu z ni~b osadziłem 
natychmiast w Petropawłowskioj twierdzy, w 
Jl• .! 1i vnnych celaeb, gd~ie żywcem kąpać się 
będą bez ustanku w wod1Je Newy. Siedmiu 
~·ównych sprawców powielJzoDo j.U a czter· 
d •iestu wyliłe się do kopsiR ołowiu na Sy· 
berję. Wyrok ten ,est równoznaczDJ z wyro­
ktt M śmierci, lecz powolnej, m•cze.óskiej 
śmJerci. 

- Hm - ozwał się wielki lcsią?.~ Włodzi• 
mierz podnosząc leniwym gestem fililankę do 
ust. Przełknąwszy h~1ust C7.ekolady ciągnął 
d"lej. A coż z tymi bezczfllnymi żydami w 
Mo~kwie, którzy mieH śmiałość woie'6 skargę 
o .krew swych wepółwyznawc'w przelaną w 
Kiazyniew1e? 

- Ho, hol - załmiał si• Paain. Kara ob· 
my:iilana z piekielną zr~cznoacią. Kddemu z 
t~·cu webwalców tydowskich nałot~ne kan:: 
dr.ies~eć procent z całego mająttn. Mam na· 
dzioją, ze W przyszłości JtrBOI! Mhetę tło za. 
noazeoia skarg, 

CGż sią dzieje z rekrutallłi, którty pod­
u,e:ili bunt w Ktjowle~ nie chcąc iśi na woJ• 
n~ Jo Azji? 

- I na nich znałozło się akuteczne lekar· 
stwo. Każdego dziesiątegg rozstrzelano. Sku· 

tek przeszedł oczekiwania. Pozosta~ą resztm 
z!lwułala z prawdtiwym entul.Jazmem~ Niech 
żyje c r, chcemy walc1.yć za Diego i za świę· 
t~ Rosją! 

- Wszystko więe idzie poJług życzeń na• 
szych - rzekł Nielki ks1ą~~ z [lf)Wnego ro• 
dzaju cbelpliwością . Także Jego Wysok< M 
c r uns~ Je3t w jak najlepszym na3troju. Ale 
co to zn!\CZ)'~ - ,:;pytał wielki ksiątę naslu· 
chu:ąc. Zr;bacz, proszą ciQ majorze, kto to 
ośm1ela się w moim pr.zedpąkoju takie h~la­
sy wypra'!Jać. 

Panm poskoc4~ł ku ur~.-.IuLU. Ale zauim 
~dołal je otworzyć, pchullł je ktoś gwałto• 
wnto z zewol}trz 1 dwaj ludzie wpadli do 
pokoju. 

- Co to ma znaczyć t Czego chCI\ ci lu. 
dziel - spytał wyniośle w1elid ksitlżQ, mar­
SZCli!C brwi 1 spogll\da)!l'3 nieufme na przy· 
byszów, w których postaci malowało sifł nie· 
zwykłe jakleś wzourzen.te, 

Z plecyma przybyszy prostując siQ, podno­
s,ł się powoli z z1emi ~luzący i wołał z zacie· 
klym gaiewem: Tea blondyn powalił m1ę na 
ztamię, poniawat broniłem mu wstępu do Je· 
go Cesarsk1ej Wysokości. 

-- N1e przesadzaj, przyjaciel ul - rzekł do• 
broduszoie, z nieśmiełym uśmiecb~m, młody 
olbrl.:y'W. Położylem et tylko pięśó lekko na 
głowie, a tyś zaraz przyaaadł jak podctętj. 

- Precz! - krzyknął major Sl:lrgiu::sz Pa · 
nin z wśctakłością. Od dłn:tszego czai U o b· 
serwołał on przybyszów z widoC"W\ trwogą . 
Precz. łotry, albo każę w11s natychmiast U• 
w,ęzić. Ozy nie znacie przepi3óW, bultaje -
nie wiiJCia, że nie wolno wchodzić do Jego 
Cesaraktej Wysokości bez zamtldo'haDia i we• 
ZW8ulą. 

- Nazywam siQ Gapon - rozpoczflł po­
śpiesznie, nie zwa.zając na ma)ora, mężozyz· 
nli z dłuaą, czarni}, lekko srebrnemi n•tkami 
prze~kanłł ~l·or.ią - sklajając wielkiemu księ · 
cm głęboki ukłon. 

- Je!tem popem w Koł?inie Spodziewam 
się, że święty mój zawód stłumi w zarodzie 
wszelkie podejrzenie, jakobym tu wtargll!łł w 
celu wyrządzenia najrauiejazej przykrośc:i je­
dnemu z człouk6w 11.ajjaśniejszege do•ll ear• 
skiego. 

Tan młody człowiek, kt6ry mi towarzyszy, 
to fłgrys, kowal, robotnik z clównej faPrJki 
w Kołpinie. Miał on dzia zosta4 moim Zł~· 
c1em. 

- G)i ci~ sprowadta io Rlnie, popie z 
K<:>łpinu? - zapyttłł z ostrym n1arsem wielki 
k~iflżę. Pojrnujesz cb7ba, ~e nawet duc.:lao• 
wnem11 nie wolnQ wd;derać się do komaat 
moich przemocą . 

- Przebaczy Was?a Cesarska Wysekeśó! 

Nikt jednak n'e widti jej łez i nie słyny, J~ezy Fanay, - Wybacz mi. Uratuj mnie. 
wołan.~~. a W'!'llnl\trz głQs jak'Ś szepcze: Z trudsm do-.-.leka sl~ do stopni, ktere do 

- Jest to zasłużona kar~. za twoje zbrodnie! źsla:mych d.·zwi prowadz~. T .. m siły ill opuncu• 
Zginiesz lu nvdznie w tym grobowcu, i doświad ją i z j;kiem pnda na złem1ę. 
(;zy z na soLie wssystko, 'o biedna Van~ cierpieć Wres~cie .upada wieczór i ałońoe za~h<Jd.&i 
musiała, fd~· ś j& w pod".iemiach st&rego :amcr.y · W tem zbliża s · ~ stary graban do iwietego groM 
aka zamknthl J.ej los bidzie t~roz \woim! l>u rby g,J obrobić i u;>or:4dzić. 

- Nie, nie! - j~czy ona l zahmujo r~ce w 1 Z tnymuje s •ę cz~sto w swej pracy i wypo 
r!'zpt~czy. - Ja nie che; umierać tu ś nferctą , ezvw1, gdyż ci~żtu wieku pr:yg1iata pochyłe 
gloliową' Tak s i~ mvcz.yć! 1 jeg'> ple~y. 

~- Ratunku! Ratunkut - woła ona jeszcze Nagło wtd1ygs się, bo mu sie zdaje. że sły-
gLśnłcj, lec: wolanie jej pozastaje bez odp()w•e sey wy1 ź 1ie J ak tś stłumiony j~k w o~ •lo aiebłft. 
dr.1, nikt .z p()mocq jej nie pnyc:b~dzi Ogląd• s1~ ro za s1ebie. lect: nikogo nie wid:i. 

P ttda ona na kolana i modli 1'0 :~:nowu .. tym Skąd ten JQk mógł pocho!fzić? 
raz m n wet uczerze, lecz Bóg, którego 1mio ona Wtem żałosny ten gtos powtarza 11e; snowu. 
u.k .:zęsto nadużywała, prośby jej nie wysluchu•c. Z rrzenźeniem zwraca s•ę grabarz w urono gro 

.Biiz a uału i śmiertelnie znużona mdleje ona bowc", b :J stamt11J j~k t~n po~bodz•ł. 
i traci :.upełoie przytomnoś~. Co to ma zna;?:yć? Czy umarli z trum•on swoich 

Nagle budzi si~ onłl po długim czasie i słys!y pow&t!lwalil 
)akteś gło!y. K<Oiana si~ pod starym wgin1j4 i ~ llobcnn• 

. Jest tn Śi)itw .. smutny, źdobny śpiew! N ,d. i trwoga go vgunta, M~mo to 6:1~~nio g" '1teW}"tłu 
słu~huje on1. 1 serce pr&wie blć jej przeJtaJe z macr;ona s;h do drzwi arobowca. z którego głos 
pr~:erażenta! Jest to pi:śń bł"bna, pogrzebowal ten pochod'?:Jł . 

ChowajJl Widocznie umarłego, którego otwarty Pn.yloży"uy uc:ho do drzwi. n•dsluchu,e z 
gróh 0011. widzida. Orszak pogrzebowy stoi tuż zapartym oddec;:heoo • serc:e prawie z st!Acbu 
przed sltlepieniom. Slyuy ona każdy krok i kaź · b1ć mu przestaJe, gdyż słyszy teraz ju:z wyrdn1e 
dy ruehł j~ki i lamenty z ludzlrlOJ piersi pocbodz!łce 

Teraz spuszczaj~\ trumlif dt aroiul Teraz ill - B1że świ~tyl szepe~e ddfl~emi usty, -
z f·m 'ą przysypują! Krew w żyłach jej sio ścln&l Co to j.Hstł Kto tam jest we..-n,trz? 

fotilm słyszy on& jes~cze słowa ks'~dza: "Z o,anowawszy swoją trwogf, wycilag-t z kie· 
prochu p'lwstałeś l w pro~h si; QbróQisz"l szem pęk kluczy i ~bce drzwi otworzyć. 

Pół przytomna prawie pada ona na kolana Wtem słysz} kraki l&~•hkie i edwróciwuy ale. 
i skhda drżąco r~ce. spostrzega MtJSką poatać, 1dł1C4 wa,ająC:•l i trwoi 

Ctego ją tern właśnie sł ,wo Bote tak wzru- nte W%dPut muru. Nte Jest to nikt ze wał. 14Ji 
:s-:yło? Zd8Je jei si~ , jakgdyhy slysuła triłbY S4du g:'l gro.barz n'e zna. Mu~ł te wive byf jak1ł obcy 
o ... tatoeznegoi SmieuS, aeh, śmierć jest strasznal wo<lrow•ec. 
A jej żad011. inoa nadzieja jui si~ tera' n1e otwie- Spl)str1egłuy gub~n::a, staje ten 1ioy 'rzo 
r., prócz śm ;erci i grobul chod~leń l ogtąda s i~ trw•.żnie na wnystłt" 

W str sznej tej chwili w obliczu śmierci, przy. strony. Wygią1a tak, Jakidyby U'1ilul spotk&l\la 
}lOmina jej a·~ cała jej przeszłoić sie ' iujż n1, leo,. po chwili robi znów łttlkallro· 

Niazc":ąco i nielttośctwłe odzywa si~ w niej kow naprzód i z.dejmuje karo'usz. 
ter z głos sumienia, i oskaria j4 słow&mi tego Stary odpowiada mu 'hło 1n1. gdy~ nie ma 
k!i'~dza nad grobom, którego głoa at uo IZJU&tu zaufan a do tf.g J prza;bodnia, mimo, ż~ jest dość 
łroś~i ją przenika. porz!łdnie ubra.1y. Z drug•oj nś strony zadow•· 

A z wszystkich tyeh łudllt kt6rzy ntwarty lony jest z tego, że w tej ehwtlł jnscze jakąś 
gróil ota<:UJil, oni jeden nie przectuwa, ia w po· lud~lua Istot~ ma w, pobliżu 11ebfo. 
nurych sklepieniłeb obok ni'b znajdu,e si9 ta, Gdyby Mtller tu był, po,nałby w praeolsodniu 
za kt6r14 cala ~ ieś dz;iś nad ranem tak skrz9tnie tym wspólr.tka Fmnny. 
~zulu la Jest to rZe.l!.ywlście Alfrelł . który tił tu zjawia 

W sercu Fanny walesy obaw·a odkrycia i cheć i za towanyszką swą s:uka. 
wyutowania sit Czuj• ona, jak gdyby Jej ktoś Szedł on za Jśbdem powozu i desze.tł 4t 
gardło ź~luną pi~ict4 śc~skd, ani głos z u,t jej wioski niedług:: po odjetd:ie Mrllera ł Gretki. 
~Aydobyć si~ nłe mote: Tu dow1eaz!Sl si~ nieznanv przez nik111D w 

Gdy wrencie przychodzi do zupełnej !iwiado· domu ZSJez.iny~r. o całej hist•1rjł. Wie on wite. 
m .. ś ;!, że moża być uratowana tylko wtedy, jeżeli że Fanny uoields l że uwolniona Gretka wraz Zt­
J.tł•Jśno o pomoc krzyczeć bodzię, nie ma jl.lŻ nt- swym zbawcli jeJt jui w drodze do e<j('1.yzny 
J.{l>go ne. sa!notnym i ~i,hym cmentarzu, A śwl~:· N:t strasznil t~ wJeść opanuwu,e go cbawa 
:y grób zupełnie Zlló.w jest op"szczony. i b .z;s~lny, wśchekly gnHtw. Wi41~t, że teru wny• 

Teraz już na wieki straoona. Czarna r?zpacz; sŁko ns jaw wyjd'i", gdyt gospodyni opowiadała 
fl ogarnia. mu nawot o uwi~~toniu doktera Jenkln11, o któ· 

- B)&t litościwy, odpvlć rrti mojtJ winyl - · rym jej TGretkt\ opowiadała, 

.... :e:~ 
'· '"""~ ... -~, ....... --.-
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Nie polwstawało nąm nic innego, jek tylko 
u?.yć przemocy, Inncza; nigdy byśmy chyba 
nie dostali i;ę tutaj, a jednak mamy sprawę. 
która musi być prlcdłl):i:Oną WaszeJ CesarskiRj 
Wysokości. 01o nucamy u stó;> twego mnje, 
t~tatu dwa zmiażdżone ki'wawiące, przebite 
sttzał~ msjdotkliwszego bólu sorce ojcowskie i 
biedse serce nurzecznnrgo. QJcem n::;Jnie· 
szczęśliws3ym jt:stvm ja - zrozpaczonym o­
blubiet)cam ten oto Borys• 

- Pv!:nny na komeczcość l' Ośniechu wy· 
jaśniaro sprawę w ki:ku słowach. W asza Oc 
l'arska Wysokość, rzecz idzie. o Jedyni} nad 
w~~.yątko ukochaną córk~ moją TRCyannfł 
~:ONa ~ą w Kolpinia ról)- jutrlenką Duś mia­
ły si~ odbyc jej gody weselne. Lecz oto u · 
biegłej nocy w~·krad;~;iooo mi ją i uprowadzo• 
no z domu. Tu stoi sprawca czyllul 

Ostatr.ie sł.>wa wyrzekł ojciec Gapon grzmią· 
cym1 dobitnym głoaem, wsk>izując równocześ 
ma na majora ~ergiusza Pan•ną. 

Wielki k~ aże nie potrz·Jbował ju! wła6ci• 
wie zguu)'W11ć ollzwi:ltta pi'ze,.;tt}p~y. bo trupia 
hlad():-6• lftóra powlokła twarz iego ądjutao· 
ta\ JUŻ rrzy pierwszych "łowach skarg• Ga· 
poDa, dowodz•ła zbyt jasno jego wioy. Ser · 
giu~ P1min byl jednak ulubleńcem wielkiego 
ksi,:::! .. który posuwał ·słabość do sweg• adJU• 
tttnttt tek daleko, ts oa wszelkie jeae wykro· 
c&o nia patrzał przez palce. 

- Cót odpowiesz majorze na ten zerzyt? 
- zapytał klłilłtt Wł dtiroierz medb,łym to· 
nem. Żali prawdą jest. co twierdzi ten pop, 
Czy r~t!CZJWlścJe wykractłeA mu )ego uroczą 
oóroazkę? Powiedz im•ało: .t.erwałt3ś różyczkę 
Kołp1au, ~zy oid 

Loc~ Sargiusz Paoia dawno jua zorjeoto· 
wał si~t w sytuacji i wyrazu tWilfZJ i z to• 
nu k11!~eia ~oznał, te nie arezi mu najmniej· 
sze nie~ei7.pie4utństwo byltby potr~f1ł z go 
4boieią wy kłallla4 l'ię Opanował aiQ te& na· 
tyellmiaet. ltolery wrH1ły o& twarz, ••~J 
rneały błyski ~~tbrałone1o boneru Za1eflył o& 
aL~p de głów Gapeaa i Ctswał si• a Jilllin, zu­
pałatj piwneści tiiłtit. 

- &ncur mf wieraf41 Waaa Wy&otoa•·*• 
nit zaaa wcale te1o tlłuwutka, aai j ••• cór 
ki. Je1t te najwidetiDiiJ i .. y'lfid .. m JOI .. Ił 
wieDt ztrowya liiJal•w alba &el zwyltłJ 
osz•st pra:nąey t, co" •ojj~ •• •aJątkll, 

Przy tyeh ałvwath majtra lurJI wrkonaJ 
sest, l&kidyiy llliał zamiar rnl!6 si' na nie· 
go, ale i-afuinl miał aa tyle praytoaaośe~ 
uruysłu, te pcnntrzyaal w 181llll por• aiefl)r· 
tllłDJl~lw babatera. 

- Pr~ebatz Wasaa Ce1ar~ka Wyaukai4 te 
łlUl di(:lperatowi - prasił pokornie kli\dl -
te dał sią porwd burzy uniesienia, jaka wre 
W jege serta. edlbJ Wasza C.nrska WJM• 

koać ro~gl wisd.zla9, jak on kocha Taoyannfl. 
jak płomieMie 114 kocha? Ja ~arn rówolei je'• 
litem llld .Y) rn'~wn ~ ohl.l r~ony znch -N ł.,ID kł Hil• 

stwem ma· 1r.1. Ws/,'ikt~ te lO~ ' w' ! n' ·In 
ga i ~nmonn•k w złe·n d?:lete wy~n ł •u\ ea· 
łą prawdę . 

, Gdztet 1est ten sługa? - zapytał z otl• 
cleniem n·epokoju i ro~drn~nieni11 wtelki ksią· 
że. Dlaczego nie przyprowadziłeA go ze ~obąt 
by pot.r.ierdził twe słowa. 

Kłamał najbtt.~1.eln;ej - pochwyeił go­
rączkcwo SergiUS'- z cał1 gall'm'\ nowo OCia 

wracającej f.tlt strHcbu w głoilie -· łotry, 
niezawadole są z sobą w zmuw1e i w1em 1. 

góry ża ni<wcdr.:wi.3c pr~y .• rnwadzony tutaj, 
będzie JU:2 dla u lliknięcia kary trwał puy 
swoJom oszczerstwie · 

- Niestety, pnyjść on już nie mota! -
~zokł z ~lłle"11 G··~·>o Po~'edt tam skąd nikt 
n1e wraf'a g 1zie na w1eki pozost>!ł musi. 
M>:~j'lrl: •1 StlrgJus ,u "'amme sługa twój nie tr· 
jo UtnekaJtlC pr red moa wpactł pod koła Pct· 
dl.:ijcecu po~tlłgu i 1.ost••t zrnis.żd;;ouy 

Westchn eoie 01ewymowoe) ulgi wyrwało 
siQ z piersi major" Jedyny świ~tdek zbro.ai, 
ktor••go S IQ obsw1al, znikł z szeregu łf · 
JąCJl•b. ! 

O lwatnym i aroganckim tonem zawołał 
gJ Aa•J 

Jak ti rtuałAś Zlmosi(! "kll''ł' nie 111aj11e 
.bd•1e~o ~TJąCPgn św adltt. Um~trły nie wy• 
star"~Y me~lf>~ty ll:i, hn! me wiele masz do· 
WClpU bfi\C e! 

Zmto ni~ Ol&M t~dnesrn śW'8 .ka, ani 
żt~dn ch Rll t r-Ja dow 1d11W tlZWal IIQ ZiDQ• 

bi llJ m aluSil Ol G , ... o Twlln j .. ~. 8!1. elawi. 
l~ powl.ldll 1 • lt tre:n i5murku, ltlcz n.-tycb· 
mtal!t nłvsk· o"dc1en zarlllcet~dv w te~o ••· 
n:c cb Sklo!llł liQ U 'll~en 1e orzAd klu~t!ieiD i 
prosił i•lfąco: Wuza CenNica Wysoko•• N ­

czy łukaw'e dd mi upewatnienitt abym 
ae1ł w towarJtystwie policji dem maJora 
przeszukał Wte•iy prawda •i• wykryje 

- .2uchwałoić bezgraa;ezaat - zaqrzy• 
tal major, ol&lło,e poaowme Spodlitwam •i•, 
ie Waau C"-•r•h Wysokołł acabroni •i• 
elf aau~wJtgi teto 1ła.•ca. 

- iaille Saloaona by to eltyb-J łratba w 
teł aprawit - wyeeds•l zwola11 klląl•, eta· 
lllfljłle li• l)bł,)kil-lm wonneto dymu z ~tapie· 
ro1a. ~lłrbę .itdr.ak !A zuladem aajłatwieJ· 
aae I'OZWIIIlltQie kwe'ltli s .. rrmuu Paaiolt, 
jetMł "iicerern. -. al tW•l ofiCera wi,Gej ID&• 
czy D-' wa~t :lh ·r&ys •«" lub zaklęc•tl <:zr 
m•tłes~ w1ęc d,.e tlili awujl'l oficersk'e ałt:tw• 
na to 21 ebrk1 h>to ct.łuwieka nie wyllradło6 
i ae ei• ona w domu twoim nie znajduje? 

- U stóp Wa!łztj Ce&arakiej WJsokoHi 
składa• ofictrskie słewo, łe• nitwilllly. 

CJ teraz po~~ąć? Gizit odnale.t.: Faony? 
Los jej nłe tnfJŻe mu być obajotny, bo jeieli 

i'ł przybp'ą. to i on struony. OM by slt b(lwiem 
powno starda główną wmę na n ieco zwalić 

bez ruchu. Stra:iła ona przytomno64, a z cltlll• 
nośc1 wyłanit~. 1 1t blł•ia jej twarz. 

Nikt nie pr:tczuw11 kto on jest te ::n bud:ie) 
h on in for ""ac:jo swL. J-3 ':'ardz" ostr,.,łnie zasttg•. 
W ten sposólt dowiaduje s•t . h Fanny Ułlelda. 
żo ją jeszcze na cmwntarzu widzianQ ale mimo 
lo puyłapać nie z tolsno. 

c,yiby ona siv tam ukryć adzitł miałd -
namylla on sio i zwuc~ sit ku cmentarzowi. 

Nadchodzi on tam wldaie w chwili, gdy gra· 
buz otw1ors grobowiec 

Alfrtt:.t .zdeim111• k4palun i pyta uprzejmie: 
- Czy wy jesteśc1e graban.em? 
- Tak le!łt od., •w:ada Z4pytany 
- Isotom tutaj obcy. ale na tvm cmentarzu 

pocaowany Jest mój pn;yjflciel mó.-1 aktOł -
Czy n!e mngitbyście mnie srób lego pokazać') 

- i)• A~Ztg., nie? PHk•Ż~ panu c;hQtnte. A kto 
pan Jest? 

Alf(cd wym•enia nuw:sb, kt6:-e wyczyteł w 
droe'!ze na je;hym ~ krzyżów Zac;zyna z cr.t~~arum 
r11zmowt w nadziei, ie s i9 moje col od nlel', o 
Fanny d il...-:e 

Wtem docbodai ieb an'w ten sam jok 1 &ro­
b 1Wca, który grtbarza puedtem juł o• ro~otv 
oderwał 

Alfred nadsłuchuje s u••lł i trw014 i pyta: 
- YQj B"t"'l Co to ma znaurf? Czy tam 

kto j11t wewoątr~P 
- Mie wiem. Ch~O włałnit otworsyć i zo~a­

czyć - II\6WJ J rabarz laltknioay. - ao~rze, ie 
!tle j .. tem um 

To m•wu,c przelutu wsa•zo•y juł klu11 w 
umku. a citilt•e, tel .. •m• dr~wł otwllraJ~ • t ie 
skr-.ryp•eniem 

Wcla'ld%<\ ORi ebydwaj •> eiemne";o alt epitl\ " 
i oglą~a14 sł' zatrwuieftt, 
~ Ja nie zoluesyć n·e mr c;l szepcze sttrv 

gr, luu, IU,ry troch' n eJo••Jza 
Le1z po c)lw,lt f\d:tyw11 1 t nów teo 11m 

straszny jr k z głvbt ~rolowcs 
Wielkt B ~;,r 1'.1 nA 4~t e J·iy rzeczywiśc·e 

jl\kiś CZbWitk! -· WOłl O::l Wffii4;UI 
Tak, tern 1 ja Witbot - potwt•r•zs Alfred. 

- Lecs ską41 sio teft nfeazcs-'liwy tuhj wzi~ł.,. 
Czy Mołe to kt~; w 41elirJu• peellowaray, lttery 
ei~ • trumny swejeJ wycr•••lłłf 

- e. paaio, te ałenaełliwtl - wela arabars 
b& tu juł od 18 cło lat ••kop alt thowaao, 

M tko Bosirai Co to byl moie~ 
- Cbodt pan! - mówi Alfred. -Wynieśmy 

) "l ·) btG•!'iego człowieka na powietrct. 
- Kto to może byćl - medytuje araiarz. -

N e ilOjmuję. jakim 1poaob1m on sio tu mógł do­
at .. ć i tsego tu eh;iałl 

T J n1ÓW1łle, schodzi on po stopniach na d6ł. 
mimo, żo s io kolana pod mm ugtnaj4. a Alfre' 
postjpUJO tui za nim. · 

J1k zn6·w u~ieltl. 1ft clole ldr płltM ,...., 

' ( 

- O l ,j •! T, pr1~c ·et ktoł młody! woł• 
1r•barc p 'łen l•to.ct JC1a ŻYJO O 'l jedn11k, my 
Z& Jóho rrr.ycllod~ my 

A {red po hyl4 •• t n>łj n•eprzytomną prystacl4 
Fa ' nY l ec:~ Jej .", ciem"oic' Ol i poanaje. Cauje 
on tylt '• A• ona jeueu żyje. 

Podnosi o a ją w tę c wraz •• starym i wynt · 
S%4 ·•• n• dwór. na powietrze. 

Ledwo jednak Alfred twara jej w twietle 1ct1 
baczył pezaa)t on w niej IWOj<\ wapólntc~kt. Z 
ust jego wyrywa l lf okrzyk zdziwlenia l onaal, 
że jej po im•tn•u me nazywa. 

Len wazss ait o~a11owlł • I•Pi sit tylko ••· 
lej na •11 4 osłup "'Y"' wzr k1em Jest m• to Ja· 
«•dk. t•k Qns lłf tam d'l wnotru doatać moata. 
$ t ry c rab n n•e zw uca uwagt na Alfreda łh 
o' F4noy m1 ..... o ll'litkk ch 11:1 rysów za m~łezysno, 
&dJŻ on" 1. 1łWUe )611~&8 lłlt W 8l~lkillll uł»uniu. 

Kto b moi• b y4, ten b1edny c&łowield -
ł'Yh on wr ... uc1t. M1e Jest 1 tej wsi, ~o ja a• 
ftie zo"m . 

..• I m.,ł• on zu ~>ełnte nie sn8ny. ale Rtime 
to me • ni my l" t k bez pomocy zoatawić -
mówt Alfred - W •••• co? Pornercni1cie do ws\ 
' awołaJCII łu•&i na DO .. ot a ja tymcza11111 przy 
tym n1eazucśl wym na atrdy sustaa~ 

Poczciwy lrotb•rz pł}dll co 11!1 11ły star;z,. 
Alfredowi sał tylko o t• 'hodztło, a~y sit 10 
p ()zbyć Z szyder.:;ym uimtec:••m p~trzy en 11 
odb1egaj4;y• star<' Wt:\ł. 

- P~tit pfdł, atsry d•rniu - nydzł. - Jak 
tu z ciałopallit wróetsz to juł nikoco nłe zaeta• 
niet::. 

Leez c•,- . p,.,n)' p111~4ćl M • ma cutu czeka~ 
d !JÓkl ona d P"Ył'JIIln ·io. przyj4zll Mtełć j' 
,.. .... pr · n c:~l~~ lir 1 ~ na t 1 ly 1eg, n•• wystarct • 

M mvał •• n•c 11'8 p •m ie ••,•J• .Atfre4 
t Wllll , s~y om1l łl:! 11' .nny w SWlJJł ram1ona, 

dd la 1 ~ t: n 'ł p rl:)jko 
O;"uł .. iwny c:• n!arz, wyellodzs on na polo 

n~ e~ 1'8 w stro -., kr~almw kt6re łt\kt 1 jedneJ 
str•my n kol" Ił! w n• i~ t l że 11~ w •Cła IJ\Itwinie 
1ft( że prnt n c ~ P' ·!l" y ukryć potrata 

J.ocz ~· d.odze: . Płl'zcc .. ,, ao l lły. Shje on 
w.t~ zalapany 1 apusseza Fanny •• trawt. 

Kolana lit potł nia U&lnajfł, a pot e ccoła 
MU lłfł leje. MI• W()l•o m"ł lit jednak tu aa polu 
lltrlyma~, bo arabafl wr6tl ftie~···· l Judłmt 
so wsi ł tu na wolnem polu ge aptstraete. 

Naprzód w te! B,erze on tifłar ••óJ zn6w lll 
barki i d'>cbodzl wreszc1e ledwo iywy do trsa · 
ków. Nie mog4c 119 Jlli na no1•ell utrayaa6, 
p«da on ob::>k Flłnn)' w trs•t 

Wtem d ch 1d&t go z d leka azmer tłos6w 
lud'lo: cb ~op'l rvws·y w ttrone cmentaru, widd 
~m tam Jraba;t.a, k ory wró~•ł z k1ll\l chłopami 
i wśrOd . •kr~yJII)W !{!lleAU ' vbl.lrzont& za nim 
1 wapelnu;.cką J'i~ łlllk". 

(Ciu da1nr llntłtt'i·> 

_ __ "'!":" . 

R. M 
PoJs· 



R. M.; jako gorliw 'Y czytelnik , Gaz. 
Polsi\iej « widzisłem bowiem, fe 
sami barbarzanie jut o tern do Ga 
zety napisali. Powiem tylko tył ·~, 
że tu dopiero odczułem, że 15 letnia 
praca na ohczyinie pomiedzy lu· 
deru pol"lkim spolła mnie z tym 
ludem wązłami miłości, które po· 
ztywać nie jest tak łatwo a nawet 
bolE'iinie. 

Naznjutrz było Boże Ciało. Mia· 
lem l<\'1ięc {Q szczc:ście pobłogosła• 
w~ j c-~zcze tnz polsldemu iudowiJ 
icb polom i pracy ich Najświ~;tszym 
Sakram~> 1tem. Ohy to błogosła 
wif'ilstwo spocz~wało oa nich na 
zawsze, budząc w nich zapał dla 
wrazy i do pracy. 

. (Citłg dalszy nast~pi). ~3~ 

--~-------------------. 

~ . \ 
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Nakładsm własnem 
co dopiero wyszła z pod prasy: 

:tv.t:..A~~ 

p~:e..e..~~ -
(w 1 m1u kolorach 50X70 cm.) 

* 
Taka s~ma mapa kosztuje 

w ksiljgnniach przynajmDleJ f$000 

* 
At.eby cen~ zrobić przystępniPjszą 
a raczej ażeby e'• kddy mógł zaopa­
ttzllć w dl)br~ Mapę Parlny - kaza­
lilmy wykonać wielką ilośd tyc:h .map 
11pecjalnie dla nas i ktore ~przedllJerr• y 

_.__ 'J;'ANIO~ 
• 

CI N Y: 
Na dobrem papierze 2$500 
Na najłapszero papierze 3$000 
W tuzinach 2 mapy darmo 

* 

* 

CJai:s" t-ol!lłal D 
CJUBIT'W BA. - P ..ł.DI:\N A 

Nasion z Polski 
znane s' jut w nast'=pujących stanach Brazylji: Espirilo San• 
to, GoyazJ S. Paulo, Para.na, Sta Caiharina i Rio Grarułe.­
Wszędzi~ w tych szedciu stanach, czy to na ~yżyn!lch czy 
nizinach gorących, daj• znakomite wyniki i uznane s" za 

najlepsze nasiona 
Wszędzie żadajmv tylko polskich nasion. Nie kupujmy innych! 

P ł N•k dem Skład nasion z Polski w Kuryty' 8 l l 0 bie, Parana, Traves~a Z!rharias, ó 
\Vyłyłlka koleją. lnb pocsłł\ de wsz7słkieb miejseowoici 

wośct w Braz,.Jj i 

P'lnktami statutów dla Związku 
Towarzystw Rolniczych. 

Odpowiedniej podkomisje mają 
do l·go grudnia przygotować pro­
Jekt ustaw. 

Ks. 8taaisłnw Pia11e~ki 
Sekretarz posiedzenią. 

------------
ZA \VIAUOMIENIE. 

Daia 29 listopada b. r., w ro. 
czmc~ powstania listopadtiWf'go, 
odb~rlzie su~ w Średniej Szlłole am. 
Mtkr.łaja Kopernika w Ma,ecbal 
M· llet 
1Jrocz7ste zakońe• •nie Qka 

SzkuJaegu i poph• oe••tów 
na który z;tprasza s1ą rodziców, 
uczniów i wszv~tlticb interesują 
cyeh się Szkołą M;~ Ile ań~ką. 

S:>e<'jalne z~proszl'n a nie bęo!l 
rozsyłao~ 

Ioi, B !i!jrze4nicki 
kltr• wn k KZ:ioły 

M MM MM ME M 

~ Zawlaoamiam m01rh &1 · n 
oownycb klientów, ŻP. po po U 

~ 
wrocie z Polski otwarłem po. ~ 
wtórnie w Kurytybie 

Zakład fryzjerski 
D przy ul Aqllidabam. N. 14 a n 

~ 
ktory pol(•ca ich dalszym la· ~ 
skawym wzgl~dom 

Strzy?enie włosów 600 rs,1 n gtJleoie 400 rs. 

U. ~~t:.niala:'.::,!cki 9~ 

........ ~t .............. .. 

; Br. Zygmut Guluski ' 

0 ADWOKAT 

= 
Po u~ończeniu m:jwcrsyteh., 
ma zasZP~yt :~,aw dornić ' l. 

Kolon~~ Pol~k~ J'. otwor ł 
ka!Aceła!'ję ad'l\·o ack- i że * * ~ałatwis Wilzelkie sprawy cy. ! 

' wilne, krymio~J.Jne, spadkowe, • = ;·ozwCJd 1v.e i t. d. 
BIUro i roj(• zka ic : 

t 8 lt' i .... 
Osła· ni iadomości. 

Miejscowe. 

DZIĘKCZYNNE NABOŻEŃ· 
STWO. Z 0kazji 6-tej rocznicy 

1Niepodl~gł0ści, !"osiki o~było się 
w polskim kosciele parafJalnym w 
.Kurytybie staraniem ks. probosz­
!cza T rzebiatowskiego, uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne z Te 
Deum. Podniosłe kazanie w dur hu 
katolicko-narodowym, z~stosowane 
do tej, dla nas tak drogiej, daty 
historycznej wygłosił W-ny ks. pro· 
boszcz Stanisław Yrzebiatowski. 

-NIEZWYKLE PODNIOSŁA 
UROCZYSTOSĆ odbędzie się w 
tych dniach w Kurytybie. W nie­
dzielę dnia 23 b. m. o godz. 7 ra­
no w kościele katedralnym Najprzew 
ks. biskup D. joao Braga dokona 
wyświęcenia na kapłana ks. Ałui-
sia Domaflskiego, syna p. Weroni· 
ki Domańskiej i brata znanego 

~
• •• ME U* e i p(l)ważanego kupca p. józefa Do· 

I l t • ~ mańskiego, - zaś w dniu 30 b. m. 
. U S r a C J a ks. Aluisio odprawi swoje prymi­

cje, to jest celebrować będzie swo-
Do p. p. redaktorów .•wito", (Tygodnik lllustrowany) ją pierwszą :nszę św. i udzieli o-

.Ga~~:e&y•, 11I.ud•. ~ wychodzący w Warszawie. ~ becnym błogosławieństwa. 
· · · · 'łv Prenumerattł. ro~1.na Z tego powodu redakcja "Ga-

W prasie m1e]scowe1 poJa"11 
SO$OOO zety Polskiej" przesyła serdeczne 

się fdłs:.ywe ioforrn~1cie z Wie~u ~ ~ gratulacje p. Weronice Domańskiej, 
polskiego z dnia 18 - X o których Kto zechce zaprenumerować. niech że P. Bóg dozwolił 

1
-ej uj:-zeć 

1
· e-

t "Dl. uprZ"J.ffiiP. proszo· nadeśle należytość z gór~r a otrzy· 
spros owo: e " ·· ' 'i' ~ dnego z synów na tak pi'ęknem i 

i d • k b w·('c ~ ma to czasopismo od Nowego Ro· ~ I Nie est praw ~ 18 0 Y 1 
· ku regularnie co tydzień zaszczytnem ~tanowisku społecznem. 

był zebraniem Wyzwolenia. gJvt Takie sa;r.e gratulacje przesyłamy 
Wyzwolenie dało tylko inicjatywę. Okazowe namer,. się najbliższej rodzinie prymicjanta t. j. 
Wiec z pośród zebranych dokonał nie wysyła. państwu J. Domańskim, Fala-
wybor'J prezyd]um,. które z Wy. ~ ·zaroówieuia i należytość przesyłać rzom, Plombonom i Kubis">m, mło· 
zwolen~em niema me wspólnego 1 pod adresem: d' mu kapłanowi za1 W·mu ks. 
proponow:my porzl:\dek dzi~nny Oazeta Polska, Corityb&• A1uisiowi Domańskiemu życzymy 
przez przvjęcie u ·mał za swóJ. Paraua, ~alxa B. z całego serca błogosławień -twa 

Ił. Zarzuty o nie prawidłowo e ME e Bożego dla jego pracy kapłańskie). 
~ciach prowadzenia Wiecu świad - 35 ROCZNICA OOŁOSZE-
c;;ą z jednej strony o nieuctwie ........ ~.-.•••~••••, 

' l 

GASA Jl)EAlr 
ALBERTO C. ·ELIAS 

C\illiTYB!t. - PARANA - .BRJ\ZIL 
••• _.o•• Be•lfaeie •· o (w pobli:in katedr7) 

Skład midci siq w tem samem domu jak clawn!ej 
obok rzettli Garmater 

~ILJ.A: Bua 16 de No11embro N. 31 
Ogromny wybór obuwia 

wtselkie•o redzą,ju po ceaaeh aajuiiiiEJOh 
SP ~CJALNOS'Ć ---

G~~~~ZiE 
Wykonane na .wzór· trzewików do sznurowani3 

BARDZO PRAKTYCZNE I Et .. EQANCKIE 
UWAGA: Ubuwie sprzedaje sit ood gwarancj4, to jest, gdy si~ okazuje 
j11kaś nieJokładr.ość, czyli ·nfetcwał~ść obuwi• udowodniaj~ca win~ fa. 
brykacji. to takie małe naprawy wykonuje sit dt~.rmo . 

Aniliny i farby niemiec ie 
---- Barki B4"W'EB ----

do farbowania zwłaszcza wybtakłych rzeczy w paczkart z 
drobnemi wskazówkami i w skrzynkach po 1 kilu, we wezel 

kich kolorach, jakotd farby anilinowe do kapelus~y, 
skór, wyhvor1w rnślionvch i napojów. 

I I . BICJROROL 
D!j sl ut"~"n "'i~ry śr') w tę, e 11a r [)n•ctw:~ ws~elkiego rodzeju 
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~6af X:uli. 

' Wyrabia tl.llsitrki w aajlepll~ch g~=cb i karmeli owini~te w papier ' j (.ballu") we wsayatkich oimianach · l 
l Ulic•L Mart.iln A:f:fo:neo :ar. 1 S. ' 

' Coritłba Par~na - Brasil. _ ·= 
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rliwnież 
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-. A to dlatego -
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N. 11. L 
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Zelazo s2fabo~ve-okuciń1 narz.od.3ia dla kowalit 2~0 ar~~ 1 • 1 ' . . ... 
kic.b inD! r ~emiod1 ~z!iło do ok,en, latbył .towa·r~ ";n ... d~ a -" 

i f«jaosowe, ,drut l:olczasty1 łalłcucby, MllS'eyny. Rvlnicz ... , :ak 

n. p. pługi. włóki, brony, drapaki, siecd·arnie,. 1mló~karoi ·Uh• 

autorów, a z druai~l· o checi sfd l *, · Ad,vokact . NIA REPUBLIKI W BRAZYLJI. 
~ i W dniu 15 listopada b r. obcho-

szowania opinji publicznej, 1 DR. LlERTES MUNHOZ (( dzono uroczyście w całej Brazylji 1 
Ul. Powoływanie sią ns proto ,. i dl. 35 · d · B 

ne!e, łopaty, r dle, kopliczki, siekiery, k sy . .a .~t. ·ir 

. d .. t · · • - - - • roczmcę zaprowa zema w ra- l 
kół zmusza mme 0 ...apy ama sią ' KAPITAN HERMOGENES REIS ' zylji rządów republikań5k;ch. 
gdzie co kto czytałj skoro on nie * ..,rzypnuJ·~ wszelkie sprPwy ~ l J?zienr~ik! .brazylijsk.ie w Kury-

w V 

·• t l ·m w borze .~ -.-
został ogłoszon-y· 1 t b - ł d t 

IV. za.rzut 0 niejedoomvślnnści wchodz~ce w zakreF rlział .'.l Y te urmercr y w mu ym na Po cenac 
·~ 

p zystępny·ch ! j 
i Oleformalnym p zeorowadzE>niu * ności adwokRcluej. t szpaltach swych pism oprócz ob­
rezolucJi nader dziwnie brzmi w l Pierwszy zaimuje sit: sprawa• ., sz~~nych .o1 isów P.owstani~ repu­

i an uwaloiaota wyłosowaoyrb ł bhkr, takze podobtzny głownych 
pismarb Wtpółautorow tyc·h rczo. ' (sortcadoll) do hłu~by JJ jej twó,.ców jakote* .. obecne- CA METAL~ łtJcti. wnt-;ko~Pj. i go prezydenta B.epubhkt 1 cesarza 

r,.4czą wyrazy podzi«:kowll ni a za 8 1 1J 8 0 : ' D Pedra 11. 
udzieleni? miejsca W ewym poczy * PraęaDr Y•c.ente D~tellado 
tnem piśrniP ' A rauearia ' 

Wło••l•le•• Dna•~•ak ł ., .. ..., ..... •••••--i 
~rzewodnicz,r.y 'wV 1ew 

~ pa·awot.danie: . 
W dąi~OIU do ZQJi1DIZOWaDia 

Towarzystw Rolniczych w jeden 
.zwiaz"k pos'~tHiiśmv o krok na. 
nrzćd. W leJ sprawie tl'Zt>Cie Z 

;~ędu postt-dzenie odbyło sią dnia 
10 listopada 1924 w Kurytybie w 
lokalu Kunsuta~ll Hz, P. 

Obradowłlno nad podstawowymi 

Bo•etoików 
zMjąc:ycb robo•y w cegielni i w go 
spf'dttrslwie roinem poiZollo.Je p. 
u.-• ..-yk Stąhlke w CJampo do 
')tent,a&e u klórt:go mteresowani mo . 
gą otrzym•ć pott~ebne inform!JCJe. -
Ci, którzy posia811j'ł rod!tny otrzyma 
ill potr leszkanie wraz z kintaiem. "~" 

------------------------------------~_. ______ __ 
Te;egrafiezne. Jose ·Hauer Junior· & (:ia. 

~ Z Warszawy donoszą, że · · T N A .t 
tamtejsi żydzi obchodzili dnia 1 o Cur1tyba - Rua 15 de 1\Jo)fembro · ... '2: g 
b. m. 7-mą rocznicę utworzenia , l 1~ repu b Ji ki żydowski ej w p a 1 es ty n i e. , lll'Tnllttłlfłttnttnnttnttmllfllttttlihnnnnmnmnttntml'nttnlmnnmllttllllłllill illlllT' mmnnnrnmnnu: 'ftmltlrm mr. ntmMilłlf-r lm!TllTiTIIIli-

Podczas tych uroczystości prezy- w sprawie opcji, (prawa wyboru Sejr 11 polski na os batniem .•• osie­
dent Rzeczypospolitej w otwarty•n miejsca zamieszkania). dzr :niu odrzucił 2~17 głosaml.pr~e-
powozie objechał całą dzielnicę ży- -Ze Sztokholmu stolicy Szwe ci• N 52 wniosek U k1mińców t Bla-
dowską, Nalewki. cji, telegrafują, że nagroda Nobla ł, llrusinów o udziel enie veturn n:e. 

- Rada ministrów zatwierdzi- za prace literackie została w tym ufności dla rządu p. 41. Orabsk!e. 
ła projekt prawa, uznającego układ roku przyznaną polskiemu litera- go. Przeciw'uchwa le11iu tego wmo 
zawarty między Polską a Niemca- towi p. Władysławi Rejmontowi. ~ sku głosowali pm ;łmwie polscy · 
mi w 'sprawie naroiowościowe.i i - Z Warszawy donoszą. że-: ł niemieccy. 

l 
·-· • 
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K NUJZ CI O CD1 

e ·z ug aJ ua ch " t..e . p pt 1 w ~:u:~r l 
.P9sl d włnsaq praeo1n1ię do •ae.ó m ikf••••pe wyeh 1 b•d 

k rw• a a ell•rdl ałrrrJte. 

ols i 
S y dy &Ska • en 

Pl c Tir d nt s N. 19 
Chorych zamiejscowy•h '' ą~jmuje na le~enie 

t.c s w ej hnice. ma za sze na składz1e: mąke pszenną, tyŁnią i kukurydzianą, cukier ry! sól 
śl6łcłzifl, śliwki, rodz n~i i ns r y o ocowe, ' ' ' Baa Sao ,.,raae;sco • · elł - .liarył1ba 

Ma r6 nie~ najl psz law~ mielun z własnej fabryki. 

LEli ADZE. 
D• v· ,. os Dorei.ra 

Klimka meoycz.no cbaur ,!toz:la Specjał 
nośc: 'her y oezu, uszu, nos i arttła 
K n u!t r u : ulica Marechal Flarlano 

n 19 Rezydencja ul. V· o Nacar 
n 85, Telefon 388 037 

_li_,.r_ a;.:o;-le ler 
O r t r i a uster, sp~C:Jalność elleroby 

b ee 1 p~c:ł!erza. Przyj wj• od l do 
9 t 2 4 z 1WiłCZ. PJ:a)' •l iC)' 

onc:elh uo Ba.rr des n 111 QJU 
- -nr:-E•p'ndola 
R Iydenc:Ja 1 konsult rjum ul Marechal 
De d6>ro n 4~. PrzyjmuJe o.t 12 do 11 

. ~ p pc.ltt n u, 'fel fen 1~1 C*J 
__._~~~--~~~~~----­Sr lt'ta c &saek ll'rauke 
Przy;m"Je od 8 do 5 po poł. Kon~•l 
t JUm ultc: Baral} do Sem~ Azal n l 

K zyd nc:Ja "'hca Commendalłor 
Arau1o n 7io 81 

.or. B łza ~s•• 
O ratur·Akusur SpeCJalnc;śc choreay 
ktib.t;ce 1 p~cherza. K1msult rjua Apte 
ka 1 de Marąo n 6. Telef· n n i2 fto 

1ydencja !<to B1anco n t-i, Telefon 
n. 6CH Ql 

-Dr Jlenoes de AraaJe 
tip aln ść; sy!tlts t 'horob:y p~cherza 
Pr~y,mu}e oa 3 do S pe poł. KensDl 

t r1um Apteka Mmerva. Pl•c T1ra 
dentes li 

br AnO o Ił W ar ae&lioe 8 

S cJa)nosć tbotoby nerwewe i cizie 
'Inne,· Dyrek&or Centrali mstytut\l opt$ki 
naL\ a1zic'Oml przy ul. Ałegre n a &łhie 
pr~JJmuje od 10 do 11 t pół z rana 

01 . 
-Dr. saMuola 8obrtnho 
K. 1ka dla dcrosł_Ych 1 dzle&l. Lecz.y, 

s we wu lK•IZłl sta J&Cb pre na 
.Bt .. mu\htodma. L.czy cheroby 

r we 1 nałt.gewe Jak alk ho lizal 
g t.ę. K ,nsullvt 1u : lJI. S. Fran 

n <>4, Aptek Muderna, Ru.,ydenł,}a 
1 a V c: liSt .l.acbanas n 12 a 00 

r. W •rmo1 d J..'ma 
Akn ,e,J& 1 apera~;Je. Kof;1Sultorła.tm lJI. 
1 <.. Ma.rc;:o n 17. frty]mUJe <..d 2 1 p•l 
110 4 1 pół godz. po połu um R':~y 

denc:~a ul Dr Mur.c:y n 129, 
·1 l t n 123 018 

VI , :uza llo 
n ~ Prz..YJt UJ 

17. K1jnsuuor]\łm 1 rezyuenc:Ja Pla~ 
~ ui.u u.::\ n b4 a. (obok apteki 

;:,teltdd) 06 

DEN'.ITS{;I, 

A nua t..:s.rnaełl no tJ.lłle~ 
u: Et:J .• tt.re•ra n. 43 012 
J.ł & e &o l:"lmcn&el 

t~tr. ł' remi n 11 Ol Z 
.tace · Jhomłewicz 

Z by sztuc:ne z puilmeblemem i bez, 
.. l ~e i kaucz.uku. tlombowante i 

wyJmG m~ bez bólu. 
k tltJt& 1uer szor~~dna Ceny przysto 

pn • P1zy ul R a~.:buelo n 8. 81i 
-- .l ao . hart ino 
Ol. Mart;th l .lflortano, n. 1021 przyj 

muJe o k żdeJ g dzm~. " 13 
~u o.ll•ctd 

U~ończony dentysta w ~. Amery~::eJ z 
2~ letntfi praktyk4. Wyrywa bez bólu, 
pło!nbUJe po 'eme od 5$ i w1tawia po 

cenie od 10$. Robota gwarantowana. 
Ul. Commendadór Araujo n. 24 

010 
Leii\J Decelli• 

!Jrty}mu}e od 8 do 11 1 od 1 do 5 ej 
goozmy. f'la~:: lnaaenten n 10 

022 

. gaJ•u t.•, lhll' es'ai.e da u 
k we 

------~------~-----------4la8a de Novidadell 

1sml& austrowane, Jarn le, zabawki, 
itStllZk1 c!o nabożeństwa, iWitte ołra~y 
1 tuetk•, n&Jruzmtutr~• prt.edmtoty 

r zt:.nty. 1::' pa ery w zelk1ch • gatun 
Pn uh'Y l ó de ovembro n 66 .. 

T run ki krajowe i z graniozn w najlepszych gatunkach 
Kupuje produkla rolne jakoto: kukurydz . fuol 1 ziemma i, roasło1 jaja, drzewo it.p. 

8 PZEDA.* N.&. O:I.O'NJB 'I.'OW • .l. l DJ;TA.UmN'A. 

CENY PRZYSTJD NE 

osi da filje Thom z Coelho i 

,,C rvejaria Cr 
Najł&fUY ltrewar w Kurytybie pol~ca tu 1 1a. . nocJ! 

piwo wt!sllq• wrrebu po oajprzyst,ptieja yela cenach m r 1 

tCra&tirec1 t PllHłł«1 :tPom c, :t cari ba ~ ion 

l:a,.i• 4la wlasaej słolow i jQczmi • ro 'l i iloi 1 

i piali Dajlepu nDy. 

ll11'1'Tia4 - • IXA 8 flł'I'~L 10 

A p te ,,Tir e t ' 
Wal rego Wiłnie ak l • 

Plac Tiradent ~ N 37 

acznośe Kolonilei o l 

W apteae • klerej właAcici l Pe k; rozmo icie 

si41 w NsYk• ojezysty• i 

5 lV i J D O 

:Lina la Ba n al 
tt'IIICE:MO~ny ~Jakla" nakar~ki, i tro 

fi: łM'A.ł . i f&.brylwrje 
.. ,......",_ .... a" W ~l prąną 

u kąe6w ..... 
M Ut t l cła •o•emłi!N 

Qda ...... 
Wyroby f.11ADł[· we :lelaz1wa, 12:kla, 

"~teja, P u by ł ole,.a, wssellcie •a 
terj dl tat la~jt lłlektryclnej la 
~Y e• Plae Tu acleatn n 3 t41 

.!l)apałaria sir~ -
K u.ystaJc.e! l kwulu}e s 9 Wlellti wy 

lir tabuwia ceny m słyebanie tan•o 
Plac T tra&entes s praweJ strany ka 

•edry 1'1 Ił 082 

AlEKWRe AC: l~ A %YCI& 
Radl liftY tyłk1a w EłUlT11.TlWII, kte 
t'& ma swo,ll f1lje w Kuryty-.lt pray 
ulicy l ~e Mar~ n 4 A Sup•rmte;n 
dent na Paranw i Bankier na .ICurytyb 
Benjamin Ferrelra Lette. 051 

------~--~------~-------PIBD4DZE 
WV(.'O!ycza)ą ! IC: a mały procent 
dod hypotek~ lub pod gwarancją 
bonusów i apołis. Kopuje si, i 
sprzedaje tiomy, &iemie ; maJą.tlti. 
laformacje a rzą ewege ~ Drrectarli 
lodofredo Lima •r~v uHey Mart· 
chał Deodoro n. 38. 628 

aJ rz tein obsł!lgą. 
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ll'abrfka karmelków i cukierków różnego .. tllnku, tai· 
szycb. i drotszych owmiQtych w papier (•baHdS«)1 m linc, 
nowych1 kokosowych, mu;tewvch, cytr-y nowych, ananaso. 
wycb, truskawowycll, ba~aaowycb i mlee~nycb. 

Fróez tyd.i mam juszcze inne gatunki sp cyaln 1 nowe 
go formato1 i\tore w ke.z t j chwili ro ł'S 1 .ibJć f>v re· 
r> n bardc..t 1 

U pr a:tZ;\ l'o)Z. t\oJu&óW t ~){ W ~ L C SI 
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